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K raków  28 październ ika.
W ieść o wzięciu Delhi przez Anglików 

kr§żyła juz w Paryżu 23go b. m., jak sie 
o tem dowiadujemy z listu paryzkiegoj kr§- 
*y a już kilka dni pierwej jak sie zdaje, 

oro pod dat̂ , pisze korespondent, że 
tę niepotwierdziła. List z Londynu z tejże 
amej daty który odbieramy w tej chwili, 
ocz go dla braku miejsca, odłożyć musi- 
y na jutro, nie wzmiankuje jeszcze o zdo- 
yoiu Delhi, mówi tylko o obawach wzglę­

dna załogi w Luknowie, i donosi o przy- 
) ciu okrętu „Ripon44 z poczty indyjską. 

Z1'ewiedziano więc jeszcze w Londynie 2 3  
•ta. o wzięciu Delhi, chociaż poczta jak się 
J«*je powietrzna, wieść już£na kontynencie 
^niosła. Wiadomości zw łaszcza azyaty- 
k|e maj^ widoczny przywilej takowej poczty, 

rej wytłumaczyć niepodobna. Przypomina­
my sobie, że w czerwcu 1839 r. Europa 
^jedziała o pobiciu wojsk tureckich pod N e-  
*“ przez Ibrahima Paszę nierównie pierwej, 

^niżeli tatar wysłany z pola bitwy dla do- 
. Iesienia o wypadku zdążyć potrafił do Stam- 
Wu. Dywan nic jeszcze nie wiedział, kie- 
y “awet w bazarach konstantynopolitańskich 

|^°sno o tem rozmawiano. To tylko dziwna, 
tpi °Wa tajemn,c;aa poczta może konkurencyę 

^grafów wytrzymać.
sko  ̂ jalł bądź, wzięcie Delhi przez woj- 
z  j ,a“gtelskie, i to bez pomocy wysłanych 

“>'°Py .  Posiłków, jest ważnym faktem 
wstaniu indyjskiem. Nie kończy ono po- 

' Ania an i w ojny , le cz  jak p o w ied z ie liśm y  
Czoraj, p o d a ją c  tę  w iad o m o ść , p rz e w a ż a  s t a -  

“Owczo szalę na korzyść Anglii. Prędzej 
c«y później nastąpić to musiało, ale zdoby- 
Cle dokonane przez małe s iły  jakie Anglia 
ma dzisiaj w  Indyach, dowodzi słabości 
jypojów. W pływ  moralny tego zwycięstwa 
ędzie wielki. Punkt środkowy powstania od- 

$5 M ogół wypędzony ze swej stolicy czy 
^ , uję*y— nowy przewagi angielskiej do- 

od wszystko to nader ważne. Cieszyli­
ś m y  się? gdyby owa pomyślna wiadomość

w Delhi nie będzie korzystnym dla stronni­
ków unii.

K  o r e g «  Csasia

Di •a ',T wP^yn^ó na opinię w Anglii i zmię­
to? ^  dążność mściwy i okrutny. Silnemu 

msta nieprzystoi.
 ̂ ^dobycie Delhi będzie miało także wpływ  

ę. polityce europejskiej. G łos Anglii znów 
J  podniesie. Zgadzają się dzisiaj na to 
^ ystk ie dzienniki, że wypadki indyjskie 
^.ywajg, prawie bezpośrednio na kwestyę 

s,ęstw Naddunajskich. Upadek powstańców

W i ® d e ń  26 października.
» Dzienniki belgijskie zaczynają powątpiewać, żeby 

Połączenie Księstw Naddunajskich przyjść mogło do 
skutku. Za powód kładę, ie  w wyborach i w olwiad- 
cieniu dywanów, objawiły się żywioły rewolucyjne. 
Jast to powód tylko i tem słabszy, że żywioły te usu­
nąć później byłoby można. Połączeniu Księstw inne i 
gruntów mejsze przyczyny staną na przeszkodzie. Na­
przód stan wewnętrzny tak moralny jak materyalny tych 
prowincyj. Jak stworzyć dobry i silny rząd , tam gdzie 
tyle rozprzężenia w umysłach, słabości w charakterach, 
szorstkiej rozwiozłości w obyczajach; gdzie lud ciemny, 
ubogi, a przytem zepsuty; gdzie khsy wyższe pozorną 
tylko powiększej części błyszczą cywilizacyą. Jak stworzyć 
wojsko, poiicyę, czynną i zdolną administracyę, tam, gdsie 
od podatków posiadacze dotąd w> Ini i gdzie do rozrzu­
tności i zepsucia wyższe i nawet urzędowe klasy, tak 
pochopnie rękę przykładają. Powtóre prawa Porty mo- 
głyiby się utrzymać z osobą obcego księcia na tronie? 
A wybór z pomiędzy krajowców byłżeby łatwym i czyż­
by niedał pola do rozmaitego rodzaju wewnętrznych i 
zewnętrznych kłopotów ? Oto są wspomniane na pręd- 
ce, główne roojem zdaniem przeszkody, które projekt 
połączenia obalą nareszcie na konferencyi paryskiej. 
Le Nord zdaja się to przewidywać i coraz staje się o- 
stroźniej8zym. Dzienniki urzędowe paryskie same tylko 
walczą ciągle za połąozeniem. Tutejsze i niemieckie są 
spokojniejsze niż dawniej, ale stanowczo przeciwne. 
Takie same usposobienia panują i w gabinetach. Czy An­
glia przystąpiła do protestacyi zaniesionej przez Portę 
w okólniku d. 23 września, dotąd nic pewnego. Anglia, 
sądzę, oświadczy się dopiero na konferencyi. Przemo­
wa Sir Bulwera w Bukareszcie do deputacyi, była bar­
dzo oględne. Rosya ogląda się na Francyę. Od tej o- 
statniej i od Austryi zależeć będzie decyzya. Walka 
istotnie jest tylko między temi dwoma państwami, albo 
raczy gabinetami. Gabinet tuilleryjski, może ustąpi, 
lecz więcej niż pewna, że nie ustąpi bez koncesyi ze 
strony Austryi w innych kwestyach, a szczególniej 
w kweityi tak zwanej włoskiej. Zdanie to , które po­
wtarzam wam cddawna, zaczyna teraz pojawiać się 
w rozmowach dyplomatycznych. Podróż p. Benedetti do 
Piemontu i jenerała Guyon do Neapolu zwróciły w tam­
te strony uwagę.

N. Państwo mają w tych dniach udać się do Inspru- 
ku, a potem zapewne do Monachium. Hrabstwo Trapa­
ni wyjechali z Ischl z powrotem przez Parmę i To­
skanią do Neapolu.

Jenerał ks. Feliks Jabłonowski rozstał się z tym świa­
tem poza wczoraj, po długiej, bolesnćj i upartej chorobie. 
Jako człowiek, żołnierz, obywatel, był książę lubionym 
i szanowanym powszechnie. Pogrzeb jego odbądzie się 
z właściwemi honorami wojskowemi jutro. Osmdsie- 
sięcio-letni ojciec smtrlego i dwaj bracia książęta Ka­
rol i Maurycy, byli przy łożu boleści a i  do ostatnićj 
chwili.
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Numer pojedynczy dziennika kosztuje 5  fer.

licyjskiej, wraca dziś wieczorem do Krakowa razem 
z hr. Henrykiem Wodzickim.

P o z n a ń  25 października.
• *dlj kepyjny żeński, zakonnic Urszulanek, zuneł-

,w J . ^ IJ» hczba uczennic wynosi około 250,
*# . 5 !  .Je8tKW .Pensy°nacie, 50 w externacie, a
s gich‘ 0d Now«g° roku otworzą po-

0bnp l l n  5 tUtnDr ^  Serc» J«*usowego; przybyły już 
do Poznania objęły dom dla nich na ten cel kupiony,
i skoro urządzenie wewnętrzne ukońcionćm zostanie,
ad*,el8nn n“" k n8' ! Jro,p,oczni« ~  tak więc, w jednym 
roku Bog na pobłogosławił dwoma instytutami edu- 
kacyjnemi duchownem,, ale oba dla płci żeóskićj, kiedy 
dla chłopców potrzeba podobnegoż instytutu nieomal 
jeszcze gwałtowniejsza, a w stosunkach obecnych tru­
dno się spodziewać byśmy g0 rychło mieć mogli.

W dalszem rozwinięcm nowego Towarzystwa kre- 
dytowego, ujrzehsmy w tym tygodniu listę urzędową 
komisarzy powiatowych, którzy zastąpią radzców obe­
cnego sy s te m u - czytając listę tę , moglibyśmy sądzić 
z nazwisk, ze towarzystwo to z a w ią ż e  się w Pome­
ranii, Westfalii etc., jest to wyraźną skazowka jaki 
charakter Towarzystwo to mieć będzie, w jakim celu 
jest zawiązanem.

Bank prowincyonalny 21go b. m. rozpoczął swe czvn- 
nosci, niezawodnie podniesie to ważność rodu Izrael­
skiego w Poznaniu zamieszkałego, innych owoców dla"
S V r,U?n° 8]e 8pJ0dziew#6) “ chwi,“ °twarcia insty- 
L ^  ?  wybrana wróibą, że właśnie
tera® tyle banków po świecis upada.

Próba używania więźniów do robót publicznych, na 
ten rok ukon«zoną została. Odesłano ich już bowiem 
od robót melioracyjnych przy bagnach Oberskich. Wła­
dze podobno są zadowolnione z rezultatu próby, ale 
szkoda, ie  skończoną została, w chwili, gdzie pora 
nejstósowniejsza, bo rzadko jesień podobnie sucha i 
piękna, właśnie do podobnych robót, jak te, przy któ­
rych zatrudnieni byli. Ale przemogły sdąje się względy 
fllantropiczne; lękano się dla złoczyńców, chłodnych 
nocy, w barakach, niezawodnie lepićj urządzonych, i 
od wpływów powietrra zaopatrzonych, jak wzykłe mie­
szkania wiejskich robotników.

W sferach towarzyskich po wsiach, więcśj ruchu jak 
zwykle, bo to esas polowań, licznych z tego powodu 
zebrań, zjazdów —  i polowania konne w Lesznie od- 
bywają się takie w tym roku, podobno z większym 
ud siałem jak lat ubiegłych.

Dsiś otrzymaliśmy urzędową wiadomość o zaprowa­
dzeniu namiestnictwa na trsy miesiące, chociaż twier­
dzą, ie  będzie nieograniczone, z powodu, że lekarze N. 
Panu klimat włoski zalecają. Książę Pruski za ostatnią 
bytnością w Poznaniu, publicznie spytał urzędników 
mifjicowych, czy umieją język krajowy, i polecił im, 
by go nauczyc się starali; spodziewamy się, że dzier­
żąc władzę, żądać będzie spełnienia polecenia swego.

P. Kirchmayer, który zjechał tu niewiem po który już 
ras wezwany na posiedzenia komitetu kolei żelaanćj ga-

J łP a iry a  24 października.
Sułtan był na obiedzie u Reszyda Paszy; Reszyd 

wrócił do władzy. Są to nowiny ważne, które utrudnią 
zapewne sprawę rumuńską. Dywan wołoski zwiększył 
trudność, objawiając życzenia, aby następcy przyszłego 
księcia rumuńskiego wyznawali religię grecką. Tego 
czekała ambasada turecka. Trudno przypuścić aby 
sprawa rumuńska nie została załatwioną mniej-więcej

w sensie francuskim, kiedy Francya występuje z na­
miętnością w jej obronie i kiedy grozi zjazdem sztut- 
gardzkim, tj. możebnćm przymierzem z Rosyą, aja 
walka dyplomatyczna będzie niezawodnie żywą. Komi- 
sya europejska prześle życzenia rumuńskie, a konfe- 
reneya stanowczo rzecz osądzi. Słusznie czy niesłu­
sznie sfery rządowe rachują zawsze na głos Prus.

P. Fryderyk Billot, w broszurze „1’Inde, 1’Angleterre 
et la France*, mówi: , Rosya nie może bez h a ń b y  
darować Anglii ogłoszenia więcćj niż bezczelnego pod­
stępnej kore8Pondencyi sir Artura Seymour, ambasadora 
angielskiego w Petersburgu za cesarza Mikołaja*. Au­
tor nie dodąje: na czyje żądanie ogłoszoną została ta 
korespondeneya. Ogłoszenie korespondencyi sir Seymoura 
poróżniło głęboko Rosyę z Anglią, ale wiemy, że od 
tego czasu Anglia stara się z Rosyą pogodzić. Lord 
Uarendon mówił o wspólności interesów Anglii i Ro- 
syi; lord Palmerston przyznał Rosyi prawo do... Czerkie- 
syń. Anglia potrzebuje Rosyi przeciw Francyi; Rosya 
także może potrzebować Anglii przeciw Francyi. Jak 
skończy się sprawa rumuńska, jak , a raczej jeżeli 
wyjdą na stoł inne sprawy kontynentalne, kto wie czy 
Rosya ręki Anglii nie poda, mimo zaklęcia pana Billot, 
mimo systemu pacyflkacyjnego i mimo dróg żelaznych 
robionych pod dyrekcyą francuską. Ręka, która odda­
liła Anglią od Rosyi, oddaliła także od Rosyi i inne 
państwo, przez traktat 15 sierpnia 1856, i Szwecyą 
przez traktat 21 listopada 1855. Jak dotąd, Szwecya 
znosi odosobnienie najmężniej.

Mówią ie  korespondeneya pana de Segur z rzą­
dem francuskim była częstą podczas obecności Cesarza 
Aieksandra w Warszawie i że opisała rzeczy jak byłv 
y. nie tak jak je opisał le Nord. Dwaj reprezentanci 
Francjo w Polsce i Rosyi są połączeni węzłem mniej-

ni» m ti# I S ’ P - J 16 SegUr ma ZS 80b* ^
“  w i o t t ó w "  * h' '  “  R' S" '™ 1

z  Indyj nic nowego. Mowa księcia Cambridge po­
wiedziana w Shefleld, została dobrze przyjętą we Fran­
cyi, dla tego, że zaleca łagodniejsze postępowanie 
« powstańcami. Skargi dzienników angielskich i fran­
cuskich o wzajemną nieżyczliwość nie ustają i zape­
wne nie prędko ustaną. Jenerał Orgoni ruszył w po-
nto OfaS 5° da Rzymu> '  t0 dla ssapewnie-
sUeoo dla m usP°soblen‘U Cesarza B/rmań-
lu l in L J l  n?J CP mtU 1 św m th  zachodniego. Consti-
r w v  v P,Wm ” ic zteg0 w aaJeeiu przez An- g ię wyspy Perim, a tymczasem Turcya domaen sin

natarczywie jśj oddania, i trudno, aby igo nie obi a
bez rady i poparcia Francyi. B 001,9

Oddalenie się dworu ogołaca Paryż z nowin W  Com 
piegne są polowania, promenady, teatra, bale,‘ n a jw iS i 
się bawią księciem cesarskim, który iuż “ - * y  
18. Pqjutrze kończy się pierwszy tv d ri.T  8lficy 
Lord Cowłey bawi w Compiegne lak .  *®Prosin. 
jako gość stały i zażyły Lord (’« .łwyczaJme> tj. 
gdaj pojechał. Jest w Compiegne hr d ? P  P‘er0 
on wyjechać do Londynu pozmutrz# t Ma
wnienie jak najlepszej p rz y ja S  P° WleŚC *ape"

mieli małą aeitacv» J hstopada. Będziemy
na deputowanych w t S  ri”*1 zprzyczyny wyborów
Pireneów N -  , ech d*P»flamentach: Niższych
biega s^a T * } * 1 Loary 1 Sarthe- F^ e u'
Ws/iwrił deputacyą w ostatnim departamencie.
firislnn-1 ,0n  s‘e .w tyct! czasach, bo w procesie Doineau, 

ohil tajemnice wojskowej administracyi algierskiej,
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TYGODNIK WARSZAWSKI.
XLII.

P°k(5j —  Sygaro i Szklanka wina —  Podróżnicy 
Artyżcj i sztuka —  Wydawnictwa —  Sufragani —  

0,<Sj '  ■ Gaz —  Gwiazdka —  Muzykalia —  Ruch 
muzyczny —  Requiem —  Konierwatoryum —  Roz- 
rywk! —  T eatr>

\ ' s l l  wp,ywu iesiennnego powietrze, czy
umysłu, dość ie  formalny nie- 

S o  1  i l n  , “ warstwy społeczeństwa tutej-
* czyni.J pW h„H.8 W .n8Jniewłaściw8sym sposobie bo 
^  S  ;  m fl. ro4ne mieliśmy już w swo-
^d#ć n 1 fl,l0,u u- y?U i P°«y« czynu, a teraz jak 
C  P:zysiJa kf J . u «  ludzi czynu, lecz nie daj Boże,
S L  T  f. i b0S  H0? ’ bobyśmy *8 nisko za- 
V kr « h - 8 chwilach, gdy może

Cóż * Jeden odd*!eIs “ “których od tego
>bi8t* 18 wł buch oaml9: ności ^Powstrzymany, ani 
S  godnością człowieka, ani warunkami niezbę- 
Hy :  kole towarzyskićm przyzwoitości?; pominęliby- 

}  ^  te drobnostki me zasługuj,ce nawet
J.do * "“*0. ale cóż kiedy ponawiąjąc się 0d czasu 
Sją fg0 jeszcze w kole uksitałceńszych ludzi, xamie- 
^ b v  9 “ ifj ak° w zwyczaj, któremu raz przecie nale- 

Położyć tamę. Przecież tyle jest środków za-

dosyć uczynienia wyrządzonej obrazie, a nie w sposób 
oburzający cały ogół tutejszy. Znałem dwóch ludni do­
brze wychowanych, z których jeden drugiemu odmówił 
przyjęcia od niego ofiarowanego mu sygara. Tymcza­
sem serdeczni przyjaciele, na których zwłaszcza przy 
zab-iwie niezbywa, pospieszyli * radą, aby z takiej ba­
gateli, niemającćj żadnego znaczenia, zrobić kwestyę ho­
norową i załatwić ją  wyzwaniem. Zimna tylko krew 
i rozsąiek młodego człowieka, odwróciły grożącą bu­
rzę, gdyż nie mógł [ rzypuścić, jak można zabijać kogoś 
za to, że on nie pali Czy nic chce palić sygara. W kilka 
dni unowu te same osoby znajdują w jedn6m kole, 
i jeden z nich, to jest właśnie ten, który nieprzyjął 

8y.^ara’ Proponuje nawzajem z całą grzecznością 
szklankę wina drugiemu. Ten naturalnie odmawia przy­
jęcia, a zapytany dla csrgoby to uczynił, odpowiada, 
ze jak czasem zdarzają się chwile, że niektóre osoby 
me mają usposobienia do palenia sygar, tak on niema 
teraz usposobienia do picia. Na tćj trafnej i pełnej de­
likatności odpowiedzi, n jednak zrozumiałej dla wszy­
stkich, skończyła się burza, na którą niezawodnie byłoby 
się zaniosło, gdyby gi08 ro, , 8dkU i zimnój rozwagi nie 
przewodniczył tćj sprawie. Są jednakże powody nie 
przeczę, wymagające innego postępowania, ale nigdy i 
niczćm meda się usprawiedliwić napad czynny, o któ­
rym właśnie wspomnieliśmy, a który więcej przynosi 
krzywdy napadającemu, j ak napadniętemu.

Źle to zaprawdę, kiedy w miejsce faktów, wciskają 
się pod pióro sprawozdawcy jakieś rozprawy nacecho­
wane morałami, ale cóż czyiić, kiedy się nastręczają 
takie okoliczności, których pominąć nie można. Idźmy

jednak dalćj: Że Warszawa z dniem każdym zaludnia 
się coraz bardziej powracającemi z zagranicy wędrow­
cami, o tćm już wszystkim wiadomo; ale jakie sasohv" 
jakie korzyści odnoszą lub odnieśli z tych przeinidiik 
bracia podróżnicy, o tćm ani my, ani oni L m l 
nic nie wiedzą. Z resztą i skądże tych zasobów 
pnąć? Mówiono nam o jednym podróżnik?, w* 
przybyciem swojćm do Paryża .  1  J 1? D. \ kt6ry “
i palił fajkę lub sygaro do godzinv 3ći n tt w ?, °!e
restauracji położonej naprzeciwko, gdzie z^stawa aż
do wieczora, a następnie wróciwszy d^hoW u idawał
przepędzii°kilka* t v u V ^  P°wta™»iłc z dnia na dzień,
S i e ć  ',  8by PO Powrocie do kraju, po-
śliczna podróż i , byiera w Paryiu! ? °  “
ści dla ogółu ‘ h ó *  l?Zm!łT  w zyciu, jakie korzy-
00 mipdiv ’ i .  . 0w wędrownik rozziewać będzie 
trudzić t- ^PÓłiiomków ? Zresztą po co się ma u- 
Disniio ’ y za n*e8° pracuje p. Tadeusz Padalica, o- 
sfki.mi W Swycb listach z podróży Paryż ze wszy- 
r 82®zegółami, te  nie powiem od hotelu aż do 

wru co j e8t ri6CZ cudowna, n# tak krótki pobyt, a 
Priyh»jmniej dosyć śmiała.

Mówiąc o Luwrze, mimowolnie przychodzi mi na 
mysi sztukp, a z niij i cely szereg kwesfyj> które się 
» niój wysnuwają. Artyści nasi w Warszawie ubolewają 
nad stagnacyą jaka wszystkich owiała, wstrzymując po­
pęd do nabywania ich dzieł i obrazów. Ale po części 
sami temu winni, bo wykończywszy obrazek, pragną 
go zbyć koniecznie, jakby cd jednego utworu cały ich 
byt zależał, A tu tymczasem nie należy ustawać, ale 
dalćj tworzyć, robić drugi i trzeci, choćby i dziesiąty,

bo z dziesięciu łatwićj się pozbyć jednego. Zresztą sztu­
ka w Polsce jest to kwesiya, która me jednemu już pi­
sarzowi, nastręczyła obszerno do rozprawy pole, pjam 
się zdąje, że w tych sztukach zawiera się całe kaplań- 
ztwo, całe posłannictwo apellesowskich wyznawców 
tymczasem jakże wiele jeszcze moinaby o tem nn «.->«’ 
dzieć, jakie wiele na zbicie tego mniemania przytoczyć 
Nąjpierwsi nam pisarze, me mogą się otrząsnąć s tej 
wady, i rozbierając tę kwestyę podnosi* ł* ni 
aż do potęgi. Szkoda jednakże , że nT u ,  mi ? T  
zb jania tych zasad, które wzietoćć n? u ?  ?  
wszechniła i ugruntowała, i i  u n i i k ^ f h  ' T t  
w ogólną wiarę. R zucaiy  * zamieniła je
może ją  kto sw obodni^ l  . 5 tfl,  ? yŚI • 
gruzach skruszonego dłut* f  ,0 ’, . 1 rac!fe 
dło ducha narodu n a s .* ! ’. Ź T  tylk° ^  J‘  8° 'wi * a»mi *e8° ■ Zostawmy to więc czaso­
wych itp. — yjmy do tfiki notat literacko - bruko-

z koleb''hnSlitWackieg0 dla Jachowicza, trzeci zeszyt 
w arssaw i Wnictwo Zabierzowskiego; Szkice i obrazkiwars«n«rnl.f .....  , UDraZll
Oh* i.w ' w ktdfycb jeden literat i jedea artysta a
wo S W  wszystkim,.tu znar!1’ od*rywają w ńo- 

wyszłym zeszycie najgłówniejszą rolę, 0to podo
b0°  > całe tygodniowe płody drukarskie, które p?asa 
w ypuściła  w o b i e g  dla nauki jednych, a zabawki dra- 
g th . Może powiecie, ie  to me bardzo obfity tydzień 
alei znowu niemożna trząsc książek z rękawa, zwła­
szcza gdy to trzęsienie z mniejszćm łub większćm szczę­
ściem ciągle prawie następuje po sobie.

Z ważniejszych zaś zdarzeń obchodzących ogół, jest 
obsadzenie sufraganii po dyecezyach tutejszych, i tak .
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a  w  procesie M igeon o d sło n ił k aba ły  w y b o rc z y  W y­
stąp i on w krótce w  N im es w  in n #  sprawie wy*5*rczćj, 
w  obronie jednego  n ieszczęśliw ego  kandydata , k tóry  
nie zo s ta ł w ybranym  a  d o b n e  oszkalow anym . Sfery 
rządow e nie s ą  konten te z procesu M igeona i z  w y­
roku, o sk a rż a ją  prokuratoryą kolm arską o n iezręczność, 
a  trybunał o d u ch a  opozycyjnego. W  reklam acyi k tórą 
za n ió s ł o  n iektóre wyrażenia Ju liu sza  F a v re , prefekt 
policyi P ie tri gani prawie w y rtźn ie  p ro k u ra to ry ą , że 
dozw oliła publikow ać jego  raport o  panu  Migeon. Ko- 
respondeneya wymieniona m iędzy p. P ietri a  adw oka­
te m , by ła  poprzedzoną przyw iezieniem  adw oka ta  do 
P a ry ża . , J. Favre by ł zm uszony  przeprosić listow nie 
prefekta. Opozycyjna publiczność baw i s ię  tćm  co się 
stu ło . Migeon i p ro lu ra to ry a  pó jdą do apelacyi. W  ape- 
lacyi dopiero zadecydu ją , czy M igeon pozostan ie depu­
towanym.

Dla lepszej funkcyi kom pensaty  p ie k a rs k i# , rząd  
w puszcza do F rancyi zboże zag ran iczne , a  w zbrania 
jego w yprow adzania. Z boże sp ad ło  do 18  fr., nie na 
ręką to  rolnikom , ale  Contiitułionnel odpow iada: ro l­
nicy zb y t wiele w  osta tn ich  czasach  zyskali. T an io ść  
zboża podnosi s ta n  ekonom iczny F ra n cy i, m im o k ryzys 
fin an so w ć j, która) obchodzi w ię c #  P aryż niż F rancyą 
P o k aże  się  z  końcem  roku , że  przychody sk a rb u  F ran ­
cuskiego pow iększy ły  się o 1 0 0  m ilionów  i to  w  sk u ­
tek  naturalnego  rozw ijania się k ra ju , bez żadnego prze­
c iążen ia m ieszkańców . W szystk ie  ręce s ą  zaję te 
n  ek tóre fabryki dosyć ich nie m ają . Prefekci w spom a­
gają  każde p rzedsięb io rstw o , każdy p rzem ysł dający 
p racę ludow i. W ioski niegdyś biedne i ciem ne, zam ie­
n ia ją  się  w  czyste i zam ożne m iasteczka. W  pracy we 
w n ę trz n #  jak ie j oddaje się  dzisiaj F ra n c y a , odznacza 
się  z a s z c z y tn e  duchow ieństw o. D uchow ieństw o uw ol­
nione od za jęć  gruntow ych w ieku o s ta tn ieg o , m a czas 
pośw ięcenia s 'ę  sw ym  obow iązkom  i pośw ięca się  
z  ca łą  gorliw ością. T rzy-czw arte  księży  w iejskich zo ­
s ta ją  w  kondycyi desserw an tów  (w ik a ry ch ), k tó rzy  nie 
u ży w a ją  przyw ile ju  n ien aru sza ln o śc i, duchow ieństw o  
postępu je  karnie, po słu szn ie  w zględem  b iskupów  i ży­
cie jego  m o ie  być  u w a ż a n e  za  w zó r czystości. K ażda 
kośc ie lna u s łu g a  op łaca s ię  w edług taksy  u łożonej przez 
b iskupa  i nadużycia  s ą  niepodobne. D uchow ieństw o 
ży je  sa m ą  d u ch o w o śc ią , pośw ięca się  nauczan iu  i do­
zorow i szkó łek . R eko lekcye , odbyw ane zw yk le  pod dy- 
rekcyą b iskupów  lub k sięży  k la sz to rn y ch , u trzy m u ją  
duchow ieństw o w  duchu , zapale  i pow inności. W  m ia­
stach  zaprow adzenie brac iszków  szkolnych podnosi u- 
m y slo w o ść  i relig ijność biedniejszej m łodzieży . Z w y ­
czaj b rac iszków  rozsze rza  się  i stó sow any  je s t  do  w szy ­
s tk ieg o , ale do w szystk iego  co je s t  u ży teczn ćm , co 
je s t iy w ć m , naw et do szp ita li i dom ów  zdrow ia. P a ­
ry sk i dom zdrowia B onifratrów  (S t.-Jen n  de D reu ) n a ­
leży do najlepszych  zehledOw  tego rodza ju . K ilku  d u ­
chow nych  w iejskich  dąży ło  za  L. F ilipa  do nienaru 
sza lnośc i, d rogą zniesienia in sty tucy i desserw an tów , nie 
ogół księży  i b iskup i m ocno się  tem u oparli i F rancya 
na tćm  zy sk a ła . D ozór i k arność s ą  w szędzie  potrze 
bne. P ro b o szcz  w iejski je s t  p o w ag ą  w e F rancyi, po ­
w ag ą  szan o w an ą  i często  u roczą. P ro b o szcz , w ójt 
nauczyciel tw o rzą  w  w iosce fran cu sk i#  zg o d n y  tryłog, 
try log , k tó ry  obraca się  na  k o rzy ść  rzą d u  i w łościan . 
S połeczne usposobien ie tli w  łonie całego d uchow ień ­
s tw a . P ropaganda dem okra tyczno-kato licka panów  Bor- 
das Dem oulin i H u e t, łączy  s ię  w  pew nym  w zględzie 
z  usposobieniem  duchow ieństw a francusk iego , chociaż 
z niego nie w ychodzi. F rancya  pracuje ogrom nie w  przed­
m iotach religijnych i w ychodzi z  H obesow ych doktryn  
Bonalda i de M aistra.

W czoraj grano w  Concert de Paris m a zu ra  * sie­
lankowego* A polinarego K onckiego.

Em il de Girardin w rócił do  P a ry ża  ze  sz tu k ą  dra 
m a ty fzn ą  „C órka m ilionera".

K ry zy s  finansow a sp row adza  d o ść  w ażne n as tęp ­
s tw a . Izb a  handlow a zebrała się  i m a rząd o w i p rzed ­
staw ić  po trzebę podw yższenia procentu  handlow ego.

P . L afragua ogłosi wkrótce h isto ryę osta tn ich  s to ­
su n k ó w  dyplom atycznych  między H iszpan ią  a  Me­
ksykiem . __________

D elhi ok aza ła  s ię  fa łszy w ą  * ) .  D łuższy  opór p o w s ta ń ­
ców , c ięższe próby m oże po słu żą  do um iarkow an ia  d u ­
m y ang ie lsk i#  i tćj zaw ziętej srogości z j a k ą  go tu ją  
s ię  w cześnie do w ym ordow ania zbun tow anego  w ojska. 
Times o bu rza  s ię  przeciw  dziennikarstw u francuskiem u, 
że  ono n ieusp raw ied liw ia  barbarzyńsk iego  o d w e tu , że 
A nglią u w aż a  za  kraj ch rześc iań sk i, k tó ry  przed nie­
w iele dniam i przyw dziaw szy  w ór poku tn iczy  w poko­
rze i m odlitw ie daw nych ża ło w ał g rzechów , a nie chce 
się  p rze k o n ać , że Indyanie to rńe ludzie a.e bydlęta i 
ja k o  tak ie  gdy  je  sza ł ogarnie /yl-ro wybijne potrzeba. 
T ego  praw ie zdania je s t  sam  k s ią ż ę  Cam bridge, kiedy 
w  m ow ie m ianćj w Szeflld p rzy  położeniu pierw szego 
kam ienia na  pom nik dla żo łn ie rzy  poległych w K rym ie, 
ośw iadczy ł że  n ierozstropna ła sk aw o sc  byłaby zgubą 
Anglii. M iędzy nim a dziennikarzam i ta tylko je s t  ró ­
żn ica , że  zaw yrokow ane m orderstw o bydląt m a się 
odbyć lega ln ie , że w szy scy  zbun tow an i, p rzekonani o 
udział w  rokoszu  s ta n ą  przed  trybunałem  który  ich o- 
sąd z i Zapew ne piękny je s t  widok narodu ufąjącego 
w e w łasn e  siły, odpychającego w szelką obcą pom oc i 
w  n ieszczęsnej doli rachującego  na patryo tyzra sw ych  
o b y w ate li, ale z  d ru g i#  strony j a k ie  bolesnćm  je s t 
w spom nien ie , że tenże  sam  naród zdobyw ca Indyj, od 
lat ty lu , sz u k a ł w  nich tylko kram arskiego zy sk u  a  nic 
nie uczyn ił coby by ło  z  rzetelnem dobrem  m ilionów  ludu . 
P rzecież ten  jeden  w arunek u sta la  zabo ry , bezeń p rę­
dzej p ó źn i#  zdobyte ludy o d ty sk u ją  n iepod leg łość , i 
tak i los czek a  Anglików w In d ia c h , tak i sp o tk a ł ich 
w  p rie sz łe m  stuleciu w Ameryce p ó łn o c n # , pod też 
praw o w padli H iszpanie i P ortugalczycy  w  obszernych  
sw yeh  posiadłościach nowego św ia ta . Z a  nim  to  n a ­
s tą p i ,  Anglicy w szale sw ej dum nój w y o b ra źn i, prze' 
ch w a la ją  s ię  przed św iatem  ze  sw ej p o tę g i; jeden  z  ich 
dzienn ikarzy  tak  naprzykłnd w ysław ia j #  w ie lkość : 

P osiad łości królowej angielskiej sk ła d a ją  lądy m ające 
sto” p ó łw y se p , 500  p rzy ląd k ó w , 1 0 0 0  je z io r ,  2 0 0 0  
rzek, 1 0 ,0 0 0  wysp. S koro  ona ręk ą  skin ie 5 0 0 ,0 0 0  
w ojow ników  leci po śm ierć iub z w y c ią s tw o ; zaledwie 
p o ru szy  głową, a  na to  has ło  1 0 0 0  okrętów  i 1 0 0 ,0 0 0  
m ajtków  wypełnia w net je j rozkazy  po  w szystk ich  0 -  
c e an a ih  i morzach. S to  dw adzieścia m ilionów  isto t ludz­
kich słyszy lekkie dotknięcie j #  s topy , gdy z tronu 
sw ojego zejdzie na  ziem ię. Z bliżcie się  najsław niejsi 
zdobyw cy św ista ! ugnijcie ko lana przed  królow ą n aszą  
i w yznajcie, że żadna potęga n a  sw iecie n ieposiadała  
ty lu  prowincyj, nie podbiła ty lu  kró lestw  i krain . P ań ­
s tw o  assy ry jsk ie  byłożli tak  zam o żn e?  rzym sk ie  m ia- 
oż-li ta k ą  lu d n o ść ?  A rabow ie ta k ą  po tęgą pochw alić 

nie m o g ą , a K artag ina nie b y ła  w ięc#  s tra szn ą  od 
A lbionu. C óż znaczą  szerokie dziedziny d a w n #  H isz­
panii w  porów naniu  do naszych . M yśm y najechali w ię­
k sz ą  lic zb ę  krajów  aniżeli ich zdoby ł A tty la biczem
bo iym  zw any; myśmy wywrócili więcćj m ocarstw , wię- 
c£j królów strącili * tronu  niżli tego dokazat Aleksan­
der M acedoński; zdobyliśm y liczniejsze krąje n i i  je  m iał 
N apo leon , w  chw ili najw yższej sw ej p o tę g i, i dziś po­
siądźm y rozleg lejszą  p rzestrzeń  lądów  nad tę  po którćj 
dep tał rum ak  T am erlana ."  T e  ckliw e przechw ałki pi­
san e  były przed nastaniem  ro k o sz u ; je sz c z e  w tenczas 
do liczby ow ych 1 2 0  m ilionów  is to t ludzkich w chodziły 
' dzisie jsze byd lę ta ; je sz c z e  podów czas w ojow nikam i 
byli sypoje . G dyby dziś m iało  w yjść  z  druku pow tór­
ne w ydanie tego o b raz u , pótm iliona rycerzy stanęłoby  
gdzieś w  c ien iu , a  na p ie rw sz #  linii w idzielibyśm y za- 
edw ie 3 2 ,5 9 8  żo łn ie rza , k tórego z wielkim  trudem  u- 

dało  s ię  do tąd  zrek ru tow ać i k tóry  w ysłany  do Indyj 
zaledw o tam  dopłynie w  końeu  bieżącego roku .

Z a  pow rotem  moim  do P ary ża  znalazłem  kilka k s ią ­
żek  św ieżo  w yszłych  z  d ruku  albo których druk ju ż  
z o s ta ł rozpoczęty . Do rzędu  p e rw ssy c h  n a le ż ą : Po- 
dróie J. V. Niemcewicza po ziemiach polskich zn a­
ne czytelnikom  Czasu z kilku w y ją tk ó w , k tóreście u- 
m ieścili i Les Musiciens polonais, par Albert So­
wiński tom  wielki w 8 ee  do 6 0 0  stronnic m ający . I 
nie d z iw , że  ta k  obszerny , kiedy w  mm zaw arto  prze­
sz ło  ty siąc  biograflj kom pozy to rów , m uzyków , śp iew a­
ków  i tych w szystk ich  co w jakim kolw iek z  m uzyką 
zo s ta ją  zw iązku . P raca  m ozolna której tylko m uzyk 
zam iłow any  w  rzeczach  ojczystych  podjąć się  i w yko­

nać był zdo lny . T rzy m ając  w  ręku  ów  dykeyonarz na 
pow adze ty lu  im ion w  nim  w yliczonych w sparty , uw ie­
rzyłbym  w  końcu  że  n asz  naród  je s t  przedew szystk iem  
m uzykalny, w ięcej m oże od pobratym czych  Czechów ; 
ale mnie do razu  zm roziła  u w a g a  kry tyka p. S aint 
E tienne (I'Union 3 „ o  w rz eśn ia ) , a  żem  nie wielki znaw ­
ca, zgodzić się  z  nim m usiałem  iż prsynajm niej nie celu­
jem y  w  m uzyce dram atycznej i że  n as i D m uszew sk i, 
E lsner, K u rp iń sk i, Mirecki i t. d. m ierzyć się  nie m o­
gą z w łoskiem i lub niem ieckism i m aestro . B ądź co 
b ą d ź , dzieło p. Sow ińsk iego  przychylne zna lazło^przy­
jęcie  u  publiczności francuskiój; ażeb y  w am  dać dow ód 
ja k  rzeczy obce, byle z  pew ną p rzy p raw ą  i z  dobrym  
sm akiem  były  je j podane, o budza ją  p raw dziw y interes, 
d o ść  pow iedzieć że p. S ow ińsk i zam yśla  ju ż  o now em  
dzieła sw ego  w ydaniu i z a  m ejem  pośrednictw em  po­
w tórnie d o p rassa  się  o m atsryały  zdolne uzupełn ić  je ­
go pracę. K iedy k s iążk a  znajdzie s ię  w  ręku  m iłośni­
ków  s z tu k i ,  łacniej będzie każdem u ocenić je j niedo­
s ta tk i i p rzyść  w  pom oc au to row i. K rakow ianie i lwo­
w ianie zn a jd ą  w L exykonie p. S ow ińsk iego  nie jedno 
imie spó łziem ian  sw oich . T rudno  mi ich c a ły  poczet 
w y liczać za cz ąw sz y  cd  G om ułki aż  do braci L ipiń­
sk ic h , p rzypom nę kilka ty lko na k tó re natrafiam  prze 
rzuca jąc  karty  k s ią ż k i :  W olski o rgan ista  z  1 5 7 4 . O 
nim  to nagrobek u  XX. T ryn ita rzy  po w iad a : Non ha- 
buit similem terra Polona sibi. S ebastyan  z  F u ls ity -  
na co w edle Ja n o ck ie g o : Primus omnium musicen 
docere Craconiae caepit, dalej B roscius albo Broski, 
X . Gorczycki spoczyw ający  obok grobu  K azim ierza W ., 
X. M ioduszew ski, dw aj kanonicy S ierakow scy , G orącz- 
k ie w icz , Mireeki co p isa ł m uzykę do C yganów  Knia- 
ź n in a , S tudzińsk i P io tr, au to r Ł obzow ianów , a rty śc i: 
B iernacki, W ańscy , K arolina F ry  ben ; am atorow ie baron 
Edm und L ariss, hr. W ik tir  B aw orow sk i i w ielu innych.

P . S ow ińsk i w ydaje także w  formie albom u Pieśni 
duchowne polskie u łożone na trzy  g ło sy , w  tłum aczeniu  
francuskiem  hr. E dda. K ończąc u stęp  m uzykalny  w spo ­
mnieć mi w ypada o krakow ianinie p an u  T o m a szu  N o­
w ińskim  w ynalazcy  sposobu  ry tow an ia  nót na papierze 
ortograficznym  i p rzenoszenia ich na tablice cynkow e. 
C zysto ść  ry sunku  je s t  t a i  sam a  co na m iedzi a  k o sz t 

po łow ę m niejszy . O trzym ał ju ż  on w  nagrodzie kilka 
m edalów  zło tych  i srebrnych a te raz  pod ty t.: TUnion 
musicale w ydaje poszy tam i kom pozycye ta k  polskich 
ja k  i francuskich p isarzy .

Unite et Confusion des langues, par Felix Micha­
łowski S . E tienne 1 8 5 7 . N adesłana mi ta  k s ią żk a  przy 
liście dobrego m ojego p rzy jac ie la , w  którym  znajduję 
ta k ą  za ch ę tę : „Jeź li raczy sz  p rzeczy tać , m am  nadzieję, 
że s ię  choć w  części uspraw ied liw ię przed to b ą , żem 
cię m ę c z y ł, d rę c z y ł, n u d z ił, p rze ś lad o w a ł, n ad u ży w ał 
p rzez  rok  ca ły .“ N a tak ie zaklęcie w ypadnie mi ją ć  się  
do czytania, ieby  byl przynajmniej na końcu k siążk i 
dokładną jć j treść  um ieścił, możeby się udało ja k o  z

L*** R o zg ło szo n a
E ® » r y i  2 4  października, 

p rzedw czoraj w ieść o zdobyciu
* )  W czorajsza  poczta przyniosła wszakże potw ierdze­

nie jć j prawdziwości. P- R.

pow inności w yw inąć, ale cóż zn a jd u ję?  pięć lin ij: N a­
śladow anie d źw ię k u , p ie rw iastk i, p rzek ładn ia , alfabet, 
syn teza s łów , a n a liz a , ję s y k i ,  a  w e środku pełno od­
w ołań  s ię  do sansk ryck iego , hebrajskiego ję z y k a ,  do 
tysiącznych  innych dyalek tów . Ileż to tam  p rzykładów  
ja k  ludy jedne b iorąc w yrazy  od drugich zam iast je 
p rzy jąć  w form ie z w y k ł# , p rzew racały  je  na odw rót, 
np. na  s tr . 5  „ la  FO U RM i e’es t M R O U Fka en polo­
n a is ;  JA S ny  św ia tły  na  zew nątrz  m aluje SAGe św ia tły  
w ew nątrz  i t. d .“ T rz eb a  praw dziw ie m rów czej cierpli­
w o ś c i ,  żeby  ja sn o  się  w tern w szystk iem  p rze jrzeć , o 
gdy au to r w zy w a ta m ie :  „ rese tvez Pappreciation j u s -  
que a  la fln“ ja k  będę u  kcńca s tro n y  2 0 1  pow iem  
w tenczas co mój pracow ity  badacz m ów i o jedności 
ję z y k ó w # .

Mam je szcze  g ram atyki p. N apoleona O rdy 2 3  a r­
kusze  , osta tn i 2 4 ty  m oże te i  w yjdzie w  b ieżącym  ro ­
ku . Z bierano się  n a  nap isan ie  gram atyki p o lsk i#  dla 
F rancuzów  przez la t p rzeszło  dw adzieścia , a  gdy na­
reszcie zna laz ł się  ochotn ik  żw aw szy  i rękop is oddał 
d ru k a rzo w i, trzeba*  aby  sw e  dziecię poruczył s traży  
kilku nianiek i sam  odjechał. I niedziw  tedy, że  się 
dochow ać nie m o i e , że  dziecie je szcze  o sw ych  no­
gach nie sto i, i niedziw iłbym  się wcale żeby w yszło  
n a św ia t bez ręki.

Z u ch w a l#  sob ie poczyna S łow nik  polsko-francuski 
francusko-polski, s ta rs z y  brat gram atyki a nam  ju ż  d a ­
wniej znany , tylko dz iś  w ystępu jący  nie w starćj kar-

ło w ató j (4 -tom ikow ćj) formie, jen o  w ysm ukłego  w zro­
s tu , w  w ielk i#  ósem ce i o  czterech kolum nach. W y ­
danie to  je s t księgarni B. Behr z  B erlina ; pierw szy 
ze szy t o  1 2 tu  arkuszach  m a się  u kazać  Ig o  listopada, 
inne pięć k ażd eg o  pierw szego m iesiąca, a  każdy  z  nich 
po ta la rze . Je s t to  ow oc pracy pp. R opelew skiego i 
K azim ierskiego z  którćj niejeden późniejszy  kom pilator 
ko rzysta ł. C ieszym y się ze sp raw ozdan ia  zak ład u  O s­
so lińsk ich  i z  za rę c z e n ia , że  S łow nik Lindego dokoń­
czony będzie. S tan ie  s ię  tedy zadość życzeniu  które 
uczony Linde w yw oływ ał na końcu  sw ej w ie lk ć j pra­
cy; ale s łow n ik  tego rozm iaru  i w ysokiśj ceny będzie 
za w sze  w y łączn ą  księgą  dla uczonych. N am  trzeba 
podręcznćj, ja k ą  m # ą  N iem cy, F ra n c u z i, Anglicy coby 
po w ięk szy ła  osob is ty  każdego  s ło w n ik , dostarczy ła  mu 
w łaściw ych  znaków  na m y ś li, k tóreby  inaczej fałszy ­
w ie lub p rzez d ługie om ów ienia w yraża ł. Z a  nim  przyj­
dziem y do posiadan ia  takiego p rzew o d n ik a , poprzesta­
w ać  m usiem y na Słowniku polsko-francuskim  pana 
S tan . R opelew skiego. W idyw ałem  au to ra  w czasach 
kiedy p rzez la t cztery  bezprzerw anie p racow ał nad  je ­
go uk ładem , w  czasach  je g o  m ozolnych szp erań  po le­
k sykonach  i k sięgach , żeby w ynaleść w  nich w łaściw y) 
p rzy ję ty  od narodu w yraz n a  oznaczenie k a id ć j rze czy  
a  gdy się  biedził w  n ie d o s ta tk u , radziłem  m u żeby je 
sam  tw orzy ł. On mi na to  pam iętam  odpow iedział! 
„N ieksżdem u dano w zbogacać ję z y k , nie od lada ko­
go przyjm uje on dary. Ale k aż d y  m o ie  sam  do- 
pom ódz aby  spó łcześn i m u zosta li w  rodzim em  podo­
b ieństw ie s  p rzodkam i. Bez tego za ś  nie m a narodu. 
K ażde p ok flen ie  ży je  dla s ie b ie , w e w czo ra jszej prze­
sz łości ju ż  n iepoznaje się  i nie c z u je ; s ą  ty lko  prze- 
shodne w arstw y  ludu co brakiem  pam ięci i stałości 
nie potrafią w yrobić sw ej m y ś l i , an i je j w ypow iedzieć 
przez język  i piśm iennictw o. B yw ąją  też okoliczności 
gdzie przy  nap ływ ie obcych u s ta w  i obyczajów , przy 
parciu o b c#  cyw ilizacy i, przechow anie ży jącćj mowy 
je s t jedynym  obow iązkiem , obejm ującym  w  sobie w szy ­
stk ie  pow inności obyw atelskie.*  On p isząc  sw ój s ło ­
w nik polsko-francuski m iał ob tenem  w m yśli dopełnie­
nie tej głów nej p o w in n o śc i, że s ię  z  n i#  w yw iązał 
sum iennie, dow odzi najlepiej, iż publiczność po lska ża­
dną inną p racą n iezastąp iła  jeg o  pracy, i że  pierw szy 
p rzykład  księgarsk ićj kradzieży dokonany  z o s ta ł w  r< 
1 8 4 7  zatem  tem u la t 1 0  na s łow n iku  którego now e w y­
danie przedsiębierze dzisiaj p . Em il B ock właściciel 
k sięgarn i B. Behr w Berlinie.

Sprawy rycerskie księcia A lbiychta z  rękop isu  pol­
skiego S trobycza sek re tarza  króla Z yg . A ugu ta , wyjd* 
najdalej za  m iesiąc. W ydaw nictw o m onum entów  dało 
do druku  Sprawy wojenne * polityczne księcia Krzy' 
sztofa Radziwiłła. B yłoby wielce pożądanem , aby  
blioteki n asze  dla uzupełn ien ia tćj k siążk i nadesłał? 

iki w odpisach  w szy s tk o  co  się  odnosi do czynności P0' 
tćj 1 M ięsnych tego znakom itego m ę ż a , a  zw ła sz cza  po r‘

Lubelskiej w  osobie prałata Baranowskiego rodzonego | źniej, to jest do czasu u jrzen ia  rezultatów.—
•  i ____n K o a r w a t n r u n m  « > *  - . . .  « i  «__j _  f lbrata n aszego  a s tro n o m a , dy rek to ra  o b serw ato ryum  war- 

-  ’ ' i P o d lask i#  w  osob ie  p ra ła ta  T w arow sk ie-
g o . N a d to , dyecezya p o d la sk a , pod  przew odnictw em  
sw ego pasterza b iskupa  B eniam ina S zy m ań sk ieg o  o - 
p raw iła  w tych czasach  m is sy e , n a  k tó rych  z  w ielką 
gorliw ością pracowali k s ięża  K apucyni. M issye te  w iel­
k i  w p ływ  w yw arły, bo  zw aśn ien i podali sob ie  dłoń 
z g o d y , p rzy  właściciele cudzej w ła s n o śc i, pow raca li ta ­
kow e, lub  pow ynagradzali szkody , jadnem  sło w em  duch 
ogólnej m iło ści braterski#  o garną ł w sz y s tk ic h , daw na 
pobożność oj co w  roztlila się  n a  now o w  łon ie  ich s y ­
nów , a  w  je d n em  a  małych m iasteczek , to  je s t  S terdini, 
sam ych  k o m u n ik u ją c y c h  liczono  2 0 ,0 0 0 .

S ły sza łem  opow iadających  o tych m is sy a th , i i  obraz 
jak i p rzed staw ia ły , b y ł nie do opisania. N a pam iąlkę tej 
u ro cz y sto śc i, w y b ite  zo s ta ły  medaliki i rozdane w szy ­
stkim , aby  pam iętali co  przyrzekli na m issy i, z  domie- 
szczeniem  daty  odbycia te jże .—

Z faktów  z a ś  do tyczących  gałęzi adm inistracyjnej, 
godnem je s t w zm ianki oddan ie  ja k  to wieść niesie ko ­
lei w arssaw sko -w iedeńsk ie j p ry w a tn e j kom panii, na cze­
le którćj s tan ą ł bankier tu te jsz y  p . H erm an Epstejn. Po- 
d b o od 1 listopada ju ż  kom p an is  OT® objąć to przed- 
e ię b r  rs tw o  na siebie.

Co do kom panii i e t a k  j ą  nazw ę  g az o  w # ,  ta  ciągle 
p ro \ idzi dalej roboty . Ciekawi je s te śm y  ja k  daleko po­
s tąp i s  nadchodzącą  zim ą. Byłoby i w te j m atery i pal­
nej -roś d j  p o w ied z en ia , ale i e  nie zw ykliśm y  p rz e są ­
dzać rzeczy , za tem  pogadankę o tera odk ładam y  n a  pó-

Ź ośw ietlenia przechodzim  do ośw iecenia. O tóż i w  p i­
śmiennictwie c ra sem  znow u jed n a  now ina w ięce j, to  
je s t i e  Gaz. Codzienna, tak  n iesta ła  pod w zględem  
w łaścic iela, w now e p rzesz ła  ręce. Do spó łk i tć j lite­
rackiej Przystępującej z  s r  m iaręm  u trzym ania  jć j nadal 
m a należeć i #utor Gwiazdki zam ieszczanej do tąd  w  Ga- 
zecte warszawskiej, pan N iew iarow ski. T a k  w ięc 
G w iazdka ta  przykładem sw ych  sio s trzyc  w  górze, p rze­
su w a  się  z  jednego horyzontu na d ru g i; a  chociaż na 
w schodzie  u trzym ują Powszechnie że  p rzesuw an ie  się  
czyli sp adan ie  gw iazd s ą  to ognie z  g ło w ie ń , k tórem i 
an io łow ie o d s tra sza ją  złych duchów , u  n as  na  północy, 
podanie to  upadn ie  i zam ieni się  w  przyciąganie p renu ­
m era to rów  Gaz. Codziennej mającej zab ły sn ąć  św ia ­
tłem  ow ej G w iaz d k '.—•

Co do w ieści m u z y k a ln y c h , te najskrupulatniej od ty ­
godn ia  do tygodn ia  podaje  nam  w ychodzący tu  R uch 
m uzyczny . Jedyne to  n a  W a rsz a w ę , b a  i na  P olskę m u­
zykalne p ism o , w  k tó rem  się  przebija wielka za -  
b ieg łość od sam ego  za w ią z a m a  tegoz, czyli od roku ze­
sz łego  aż  po  dzień  dx i9i# s z y ;  m e m a jed n ak że  tćji liczby 
przedp tatn ików , ja k ie jb y  spodz iew ać się m ożna. Gniewa 
się w ielu na n ie g o , i e  pop iera  z  ca łą  u si nością operę 
p o lsk ą , a  gdzie niby m oże tam  za w sze  do tyka w łoską . 
T ym czasem  ta k  nie j e s t ,  n iem a w ą tp liw o śc i, ie>zi po ­
b łażliw ością daleko w ięk szą  m ów i o a rtystach  polskich 
a  surow szym  je s t  daleko dla w ło sk ic h , ale t e i  m a z u ­
pełną słu szność . Je ie lić  bow iem  przybyw ającem u do 
n as  a r ty śc ie , ofiarow yw am y, w  s to su n k u  od 2 0  do 4 0

tysięcy p łacy  rocznej, a  czasem  i w>ęcej, c z y i niem am y 
praw a w ym agać od niego doskonałości i to znacznie 
w iększej ja k  od a rty s ty  po lsk ieg o , pobierającego kilka 
tysięcy  na rok, z k tórych  zaledw ie utrzym ać się  je s t  zdol­
ny. N asze najp ierw sze n aw et ta len ta , popłaca ją tu  ale 
ty lko w  oczach pub liczności, w  m ateryalnym  z a ś  w zglę­
dzie s to ją  oni nadzw yczaj n isko  w  porów naniu  z  p rzy­
byszam i w łoskiem i.

S łu szn ie  za tem , i e  od tych  ostatnich stosunkow o do 
ich p łacy , w ym aga się  p racy , chociaż jednakże nie raz 
zarów no R uch  m u zy esn y  sw oim  gorzką w ypow ie p ra­
w dę , ja k  na w zajem  tam tym  odda spraw iedliw ość. Ca­
ła  zatem  w ina je g o ,  je s t  jedynie w tem , i e  odpow ie­
dnio stop ie pieniężnej dom aga s:ę  g ł0fm? a  gdy tego 
nieznajdzie jakże m a zam ils*ęc.

Z  liczby p ięknych m uzybainycn  utw orów , słyszeliśm y  
w  tych dniach requiem  C herubim ego, k tóre arty śc i i ar­
ty stk i tu te jszej opery  w ykonuli w kościele archikate- 
dralnym  ś . J a n a ,  podczaz saiobnsgo  n ab o ż eń s tw a , od­
praw ionego za  d u sz ę  śp . K urola K urp iń sk iego , niegdy 
dyrektora opery  polskiej.

U śp iona od niejakiego czasu  pogłoska o m ającem  się 
za łożyć w  W arszaw ie  konserw atoryum  m uzycznem , 
znow u odży ła . W  k ra ju  gdzie m uzyk# , mim o nieznaj- 
dowani# ku  tem u srodkow , wielki krok naprzód  od nie­
jakiego czasu  u c z y tó ła , za ło ien ie  takiego k onserw ato ­
ryum  byłoby bardzo  użyteczne. Ja k  zaś  to  prędko  przy j­
dzie do sku tk u , je szcze  nie w iadom o__

P iękna i pogodna je s ie ń , sp rzy ja  nam  ciągle- K orzy­
sta ją c  w ięc s  tego po  z a  obrębem  m iasta  b iją  m nóstw o

_   po
1632, i co jest w zw iązk u  & w ojną m oskiew ska z  ltf 
1 6 3 3  i 1 6 3 4 . ______

P a r y ż  2 3  października.
B. D nia w czorajszego  w ieczorem  w  jednym  klubi® 

paryzkim  znakom ita  finansow a osoba p rzyn iosła  w i^ c
0 w zięciu p rzez A nglików  cytadeli Delhi. Monitor d*i” 
s ie jiz y  ja k o też  i inne dzienniki ia d n ć j nie czyn ią  o ty*0 
w ypadku  w zm ianki. B yć bardzo  m o ie  i e  to  je s t  p0' 
w tórne w ydanie pam iętnej depeszy Tatara! Pode*®8 
kiedy w  Indyach krew  się l# e , w E uropie niesiczędJŚ 
atram en tu  dla rozją trzen ia  i rozszerzen ia  zaledw ie prz®* 
w ojnę w schodnią nieco przygojonych odw iecznych ni®' 
naw iści. Ż e  w  n iższych  w arstw ach  tow arzysk ich  angl°'
1 gallopho"b:a zna jdu ją  tako  vych zw olennizów , dziwi® 
to  nie m oże, co je s t  nie do pojęcia to nam iętne zaśl®' 
p im ie i dobrow olna ciem nota p isarzy  i m niem anych p"' 
blicystów , k tórzy  n iedopuszcza jąc różnicy e p o k , s tc' 
su n k ó w , potrzeb w y k sz ta łcen ia , są d z ą  rzeczy  i lud*1 
ja k b y  sądzili w  1 5 y m , 18ym  a  naw et i połow ie pi*r 
w sze j 19go  w ieku . Ależ od tych w a lk , od tego ant® 
gonizm u oddziela F rancyę nie szereg  la t ale stokrfl' 
sku teczn ie jsze  olbrzym ie nagrom adzenie s ię  wspólny®11 
obu  narodom  interesów . S tosunk i polityczne, równow® 
ga sprzym ierzeń , dążność  ogólna czasów  w szystko  skl® 
da s ię  na  konieczność zobow iązu jącą w rów nym  st® 
pniu A nglią i F ra n c y ą , ażeby  w  pokoju  jedności 
iw zajem nćm  w sp ieranu  się żyły . N ikt na upadku  A#'

w ilków , lisów , zajęcy , ku ropatw  i w szelkiego ro d s#  
z w ie rz a , baw iąc się  po low an iam i; z a ś  w  sam em  nń*j 
ście idzie w szy s tk o  trybem  zw yczajnym . D w ie mu*?’ 
p ie rw sza D obrzyńskiego, d ruga B rauna, współzawod®1' 
c s ą  z  so b ą  naw zajem  i pom im o daleko k o rzy stn ie jsze j 
m iejsca w  jak iem  osiedlił się  B raun z  o rk iestrą  nietf1 
c k ą ,  to  je s t  w  gm achu  Doliny, D obrzyński wyraź®' 
górę brać zaczyna i zdaje s ię  i e  stanow cze  odnie* 
zw ycięstw o . Zonner ze sw em i optycznem i widokai®' 
p rzen iósł s ię  ze  sceny teatralnej do sali T o w arzy sk i 
D obroczynności i tam  wyprawia planetarne obroty , pr*®\ 
s ta w ia jąc  przyrodę w  w idokach, dla każdego oka  Pr*? 
s tępnych . Cortelles je szcze  się  trzym a * cykloram a n 
placu K rasiń sk ich  i rozw ija  sceny w ojenne pod Se® j 
stopolem , z tą  tylko różnicą że bez żadnego huku  d*1 
arm atn ich ; a  K orso  ak ro b a tu je , lub z  ca łą  tru p ą  oW. 
żu je  m itologię i m arm urow e s ta tu y  w  u jeżdżalni p e rsz ^

P rz y  tylu zatem  środkach do ro z ry w k i, W ars*** !,, 
nie bsw ią  s ię  stosow nie do g u s tu ,  jedn i z  potrzeby 
wytchnięcia po dziennych trudach i kłopo tach , inni * Pr l? 
gwyczajenia. ,

W  teatrze  po K apeluszu  zegarm istrzow skim  i Bo®* 
nie L am bertów , k tó ra naw et n ie ip o d iie w a ła  się

t a k    u : __________________________ ^n im r.h  *m ać tak  obszernego rozb ioru  ja k i j ą  w  tych dniach
i w iedziano nowfl 
L egouve tłom ac

strony  dziennikarskiej sp o tk a ł, zapow iedziano  now® . 
media n . n. Prawem zasługi p . Lmmmwć tłom ac*0

francuskiego. O
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glii więcfjby nie stracił jak Francya. Pomimo tego 
w Paryżu trafiąją się j»szcze dziennikarze co bronię 
sprawy. Indyanie i publicyści wydaję broszurę z na­
stępującą dewizę: „Kiedy Anglia %niia się, to Fran­
cya idzie do góry a z nia i wolność świata“. Od­
mienne sę prawda zasady rzędowych dęiności. Alians 
zachodnich mocarstw nieokazał s;ę tak łatwym do nad­
werężenia jakby się zdawało, bo Cesarz Napoleon to 
jest polityka Francyi wcielona w jednę osobę, dobrze 
pojmuje całę ważność wspomnionego zwięzku i nie da 
się łatwo złudzić najpozorniejszemi nawet ponętami. 
Mo e wkrótce epoka tego zwięzku politycznego będzie 
zarówno epokę połęczenia materyalnego, Anglii z Fran 
cyę. Rzucić pomost na kanale de la Manche, lub prze­
kopać po pod morzem tunel z koleję żelazną, to sę 
dwa środki które od pół wieku rozbierają ludzie spe- 
cyaini. Bo pomysł połączenia dwóch brzegów' nie jest 
nowy. Rzecz już była na stole w czasie kiedy Fox po 
traktacie w Amiens zwiedzał Francyę. Już mu w ten 
czas pierwszy konsul powiedział: „Powinnibyśmy to 
wielkie dzieło wspólnemi dokonać siłami.* Od te­
go czasu wiele się rzeczy zmieniło, wiele nowych przy­
było. Pomost częściowy istnieje. Statki parowe ułatwi­
ły komunikacyę, ale żegluga czasem żmudna, często 
utrudzająca, a nawet i niebezpieczna. Co rok wypada 
ubolewać nad poniesionemi stratami. Przebycie kanału 
jest bezwątpienia wcale nierozkosznym spacerem. Co 
to za różnica gdyby brzegi Anglii i Francyi łączyła 
kolej żelazna. We dwadzieścia pięć minut przejeżdżano 
by z jednego do drugiego kraju. Marzenie! Marzenie! 
powie nie jeden. Że nie marzenie, ie  nie poezya ale 
realność tego zaraz dowiodę. Pan Thonee de Gamond 
poświęcił ćwierć wieku pracy na wygotowanie wspora 
nionego projektu. Przedstawił go Cesarzowi Napoleono­
wi III któren uderzony był mocno jego praktycznością. 
Rzecz jednak odesłał do bliższego rozpoznania mini­
strowi robót publicznych. Minister wyznaczył komisyę 
złożoną wyłącznia z uczonych najznakomitszych i naj­
więcej x tym przedmiotem obeznanych. Komisya dała 
zdanie że projekt nie jest mmeniem jak wiele tego ro­
dzaju prac, ale pomysłem zasługującym na bliższe stu­
dium i zastosowanie. Rząd angielski ze swojćj strony 
w tvmże samym celu wyznaczył komisyę. Jest nadzieja 
ie  na wiosnę inżynierowie obu narodów zjadą na grunt 
dla wysłuchania na miejscu pana Thonee de Garacnd 
i sprawdzenia jego geol* gicznych spostrzeżeń. Niezmor­
dowany ten pracownik powziął najdokładniejszą wia­
domość o dnie morskiem i jego pokładach. Kolekcyą 
klasyfikowaną rozmaitych pokładów dna morskiego do­
prowadził p. Thonee de Gamond do 75 gatunków i na 
zasadzie tych wiadomości opiera cały systemat dalszych 
operacyj. Ciekawe jest bardzo sprawozdanie rzeczy. 
Widać w słowach p. de Gam nd tę głęboką wiarę, tę 
u:exłomną ufność którą długa praca i doświadczenie 
tylko nadaje. Jeżeli spostrzeżenia p. de Gamond wy­
dymają krytykę inżynierów francuskich i angielskich, 

t0 dzeło można uważać za dokonane, bo kapitałów 
Ule brakuje na podobne przedsięwzięcie. Co jeszcze 
przem awia za projektem , to wysoki stopień skromno­
ści autora. Sam prosi o najskrupulatniejsze sprawdze­
nia, sam domaga się o surowy rozbiór i przypuszcza 
moiebnosć modyfikacyi; w jednym tylko punkcie jest 
nieugięty, jednej tylko idei broni bezwarunkowo, tojest 
możebności dzieła. Wobec podobnych dowodów czyż 
podobna nie cieszyć się nadzieją, że wkrótce jak nie­
gdyś o Pireneach, o kanale će la Manche wyrzec bę 
dzie można?

Monitor w części niturzędowej donosi, iż statek 
parowy rosyjski Chersonez przybył z Konstantynopola 
do Syre i ztarotąd przez Piree i Messinę uda się do 
Marsylii. Na statku znajduje się wysoki urzędnik kom­
panii żeglugi parowćj, któren ma zlecenie domagać się 
od rządu greckiego tych samych przywilejów dla kom­
panii których używeją Messażerie francuskie i Lloyd 
austryacki. Pierwszy to statek rosyjski zawitał do Syre 
od 1854 roku.

Rzeki Allien i Loaia znowu przybierają. Zatrważa­
jące w tym przedmiocie nadeszły od prefektów reports, 
które jednakie Monitor ogłasza.

Nim inżynierowie francuscy powrócą z podróży po 
Szwajcaryi gdzie wysłani zostali dla studiowania sy­
stemu, groblowanis wybrzeżów i stawiania przeszkód 
Wodom (barrage), nowe klęski detkną nieszczęśliwych 
niiesfkańców nadbrzeżnych.

Jenerał Lcflo któren jak wiadomo po drugim grudnia
* Francyi wydalony został, przejeżdżał w tych dniach 
przez Paryż udając się do swych dóbr. Powrót jene­
rała jest nowym dowodem, że tylko siła rzetelna a nie 
sztuczna może być wspaniałą. Kto prawdziwie wielki
* potężny ten się zamachów nie boi, a tćm samćm 
szlachetnym być może.

Jenerał Leflo niemogąc dać wychowania dzieciom na 
wyspie Jersey, prosił o pozwolenie pobytu w Brukseli!; 
ale ,prośbę swą posłał na ręce ambasadora francuskiego 
1 objaśnieniem, iż ponieważ wie dobrze, że w tym 
przedmiocie rząd belgijski odwoła się do rządu fran­
cuskiego, Wf!|j j 8t(sm (]r0gQ odrazn rzecz przedsta­
wić. Ma sig rozumieć że o tym kroku drogą hierar- 
hiczną dowiedziaj się Cesarz Napoleon i natychmiast 
kazał wydać bezwarunkowe pozwolenie powrotu do 
krąju jenerałowi Leflo. Wiadomo że wychodźcy fran­
cuscy mogą wracać do kraju, ale dopiero po uznaniu 
istaiejącego stanu rzeczy.

P. Ludwik Enault rozbiera w felietonie Monitora 
poezye nowego poety niemieckiego księcia Emila de 
Wittgenstein, pod tytułem Asslan-Aga. Ma to być 
diitlo ecikolwiek nie wolne od ułomności, erxesiQce 
nieco zbytkiem opowiadań i opisów, ale odznaczające 
się wdziękiem, rzezwoscią, żywćm pojęciem natury i 
blaskiem niejednostajnym wpra. dzie ale częstym na- 
•uiętnych cbrazow. Nie jest to świetność stvlu mistrzów 
®le ich koloryt i żywość. Pan Enault winszuje Niem­
y m  nowego nabycia.

Dzieło dawno już przeiemnie zapowiedziane Ludwika 
Wołowskiego, członka akademii, wyszło w dwóch tomach

■ Guillaumain na widok publiczny. Jest to tłomaczenie 
francuskie „Zasad ekonomii politycznśj Roscherau
z obfitemi dodatkami, przypisami i objaśnieniami zna 
komitego naszego ziomka.

P. Wołowski pierwszy podobno we Francyi przebył Rep, 
by na obfitćm polu germańskich ekonomistów szukać 
plonu. Dotąd z tej strony Renu był dosyć popularny 
Liszt (ekonomista) może dla tego że dal broń w rękę 
monopolistom, antagonistom wolności handlowej. Nie 
dał ją  ale oni sami chwycili skutkiem szczególniejszej 
pomyłki i niezrozumienia rzeczy. Dzięki pracy p. Wo­
łowskiego pozna Francya jeszcze lepiej niemieckich eko­
nomistów, bo autor jak mi wiadomo nie ograniczy się 
na Roscherze. Późnićj o tćm dziele obszerniej pomówię

W ied eń  27 października. Dzisiejsza Gaz. Wie­
deńska zamieszcza następujące rozporządzenie ty­
czące się ściągnięcia obligaoyj indemnizaoyjnych ga­
licyjskich :

Rozporządzenie Ministerstw Spraw Wewnętrznych 
i Skarbu z d. 22go pażdz. 1857, ustanawiające na 
zasadzie najwyśszego postanowienia z d. 13go t. m. 
sposób ściągnięcia obligacyj długowych, uwolnie­
nia gruntowego w królestwie Galicyi i Lodomeryi, 
tudziei W. K. Krakowskiem.

§ 1) W wykonaniu przepisów patentu najwyższe­
go z d. 29go paźdz. 1853, następujące wydają się 
postanowienia pod względem ściągnięcia wydanyoh 
obligacyj długowych uwolnienia gruntowego.

§ 2) Losowanie wydanych obligacyj rozpocząć 
iię ma we Lwowskiem obrębie rządowym w d. 30 

kwietnia 1858, a w obrębie rządowym Krakowskim 
w d. 31 paźdz. 1858 i ma się odbywać przez ciąg 
łat 40 co pół roku w dniach 31 paźdz. i 30 kwie­
tnia. Zastrzega się wszakże wyraźnie możność wy- 
osowania w krótszym , niż 40-letnim przeciągu 

czasu.
§ 3) Spłata wylosowanych obligacyj uskutecznia­

ną będzie w zupełnój wartości imiennej.
§ 4) Plan losowania zawierać będzie dokładniej 

sze postanowienia co do oznaczenia gotowizny prze- 
znaczonój na każde losowanie.

§ 5) Podział obligacyj na serye i losowanie we­
dług nieb, o ile to posłużyć może do uproszczenia 
operacyi, pozostawia się późniejszym rozporządze­
niom, któro oddzielnie będą ogłoszone.

§ 6) Wysokość cyfry wartości obligacyj indemni- 
zacyjnycb idących pod losowanie, oznaczoną będzie 
ze względu na ilość obligacyj wydanych.

§ 7) Obligacye indemnizacyjne, mające być spła­
cone z gotowizny na ten cel użyć się dającój we­
dług planu umorzenia, naznaczane będą losem.

§ 8) Splata obligacyj wylosowanych odbędzie się 
w 6 miesięcy po ich wylosowaniu.

Od obligacyj wylosowanych w celu ich spłacania, 
ustają wraz z terminem spłacenia wszelkie dalsze 
irocenta.

f  9J Strony winny w czasie wyznaczonym zło­
żyć w kasie funduszu uwolnienia gruntowego obli­
gacye indemnizacyjne do spłaty przeznaczone wraz 
z naleźnemi do nich kuponami i nieosteplowanym 
kwitem na kapitał, a jeżeli obligacya była bez ku­
ponów również drugi nieostęplowany kwit na pro­
centa przypadające do dnia spłaty; kupony brakują­
ce muszą być gotówką zastąpiono.

§ 10) Obligacye wylosowane po ich zaspokojeniu 
mają być wykreślone z ksiąg kredytowych.

§ 11) Losowanie odbywa się publicznie pod kie­
runkiem dyrekcyi funduszu uwolnienia gruntowego 
w sposób zwykły przy podobnych losowaniach.

Organa uwolnienia gruntowego otrzymają oddziel­
ną instrukcyę pod względem uskuteczniania losowań.

Baron Bach w. r. Baron Bruek w. r.
— Za najwyźszem zezwoleniem, wychodźcy po­

lityczni Józef Szeredy, Szczepan Warga, Grzegorz 
Barczay z Węgier; Karol Yelitz de Laszlofalva, Fran­
ciszek Orosz z Siedmiogrodu; Michał Zyblikiewicz 
z Galicyi; Józef Euler z W iednia; Adolf Straka 
z Czech; i Alojzy Wiesner z Karyntyi otrzymali 
na prośbę swoją pozwolenie bezkarnego powrotu 
do cesarstwa austryackiego.

— Z Wenecyi donoszą 22go, że dwór arcyksię- 
cia namiestnika przenosi się 27go b. m. do Medyo- 
lanu, gdzie pod ten czas przybędzie arcyks. Zofia. 
Arcyksięźua Zofia przybyła wśród tego z Ischl do 
Innsbruku 24go, gdzie bawi od dni kilku arcyks.
Franciszek Karol u syna swojego namiestnika Ty­

rolu.
Cesarzowa Karolina Augusta przeznaczyła 150 

złr. na wystawienie organów w katolickiej kaplicy 
gimnazyalnćj w Czerniowcach.

glii. Oby tylko ten tryumf i radość nie były przed 
wczesne.

Nie zaprzeczamy bynajmniej, iż wiadomość o zdo­
byciu Delhów wywrze zabójczy wpływ na powsta­
nie, oziębi ducha i odbierze odwagę tak powstałym 
jak i zrywającym się jeszcze ciągle do broni w roz­
maitych stronach Hindostanu ludom indyjskim. Nie 
zaprzeczamy również, iż zdobycie to okazało wy­
trwałość i dzielność garstki Anglików, a z drugiej 
strony zniewieściałość i lękliwość tłumu sypojów 
bengalskich; czego zresztą liczne przykłady widzi­
my w przeszłych wojnach angielskich w Bengalu. 
Nie zaprzeczamy nakoniec, źe upadek Delhów jest 
smutną dla powstania przepowiednią, przepowiednią 

I upadku, który wcześniejszy lub późniejszy, przewi­
dywaliśmy wraz z wieloma innymi dziennikami, pisząc 
w artykule naszym jeszcze z 4  lipca: .cokolwiek bądź, 
Anglia prędzój czy wolniej stłumi to powstanie, cho­
ciaż zawsze smutne ono dla niój przyniesie skutki“ 
— oraz powtarzając to zdanie następnie w artyku­
łach z 28go sierpnia, z l ig o  i z 16go września, 
.przedstawienie™  zarazem ogromnych trudności ja -  
• '  Brytania dozna w stłumieniu powstania
i w podbiciu na nowo Hindostanu, a tem więcój w u- 
trzymaniu tój olbrzymiój posiadłości.

Bo mech nikt nie mniema, wraz z zdobyciem Delhów 
powstanie jest stłumione. Długo jeszcze walczyć, 
wielkie wysilenia i ofiary ponosić musi Anglia, za- 
czem pokona zupełnie powstańców w Bengalu jedy­
nie i dawny przywróci porządek na równinach nad- 
gangesowych, gdzie dzisiaj wszystkie swe siły zwró­
ciła; następnie zaś po długoletnićj dopiero wojnie 
podbije na nowo górzyste wpółpodległe krąje H n - 
dostanu, które dzisiaj zupełnie Anglików wyparły i 
do których zapewne cofają gig i cofną roibite na
płaszczyznach nadgangesowych tłumy powstańców.

Pod względem nawet czysto-wojskowym nie mo­
żna jeszcze należycie ocenić ważności zdobycia Del­
hów; a zawsze nie jest to pod tym względem tak 
wielki jak pod politycmym wypadek, jeżeli tylko po­
wstańcy będą umieli ze swego położenia korzystać. 
Anglicy opanowali miasto i muszą użyć ozęść swych 
niewielkich sił dla jego utrzymania; lecz powstańcy 
zgromadzeni tu dotąd w jeden tłum, rozeszli się 
w mniejszych oddziałach po kraju. Daleko zaś nie­
bezpieczniej izemi dla Anglików jest 30 oddziałów po­
wstańczych po 1000 ludzi, niż jeden trzydziestoty- 
sięczny, jaki stał skupiony w Delhach. Przypomina­
my sobie jak cieszyli się Anglicy na wiadomość źe 
powstańcy gromadzą się zewsząd do Delhów, bo 
w takim razie —  mówili oni — łatwo nam będzie 
dosięgnąć powstanie i rozbić go jednym zamachem. 
Przypominamy sobie również, jak się smucili dowie­
dziawszy się, iż powstańcy z Gwalioru pociągli nie do 
Delhów, lecz do Indory, gdzie przeto tworzyło się 
drugie ognisko powstania.

Powstanie im silniój koncentrowało się w jeden 
punkt, tóm było słabsze w obec wojsk angielskich, 
strategicznie działających, bo przedstawiało im sta­
ły  cel ataku; rozproszone zaś po całym kraju, u - 
kazując się wszędzie w każdym punkcie olbrzymich 
przestworów, straszne być może dla A nglików  
albowiem samo uderza wszędzie, a nigdzie nie 
może być atakowane z nadzieją wielkiój pomyślno­
ści; słowem , jest niedoścignione i z czasem przy 
licznych wprawdzie ze swój strony ofiarach, osłabia 
■' pokonywa najsilniejszego przeciwnika.

Cokolwiekbąć, wieść o upadku Delhów zagrzmi 
jak salwa tryumfu w całój Anglii. Uradują się mo­
że wszyscy wróżący sobie wielkie korzyści dla cy- 
wilizacyi powszechnój z upragnionego od nich zwy­
cięstwa Anglików nad Indyanami. Bo jakże nie mają 
się radować! Przecież mają przed sobą projekt przy­
szłego cywilizowania Indyan przez Anglików, wy­
powiedziany wyraźnie w Timesie w słowach: .p o ­
trzeba wyciąć w pień wszystkich sypojów, uważając 
ich za najpodlejszy gatunek zwierząt, którym na­
leży uciąć głowę, a uciętą zdeptać nogami*. Ten 
projekt cywilizowania i chrześcianienia Indyan zna­
lazł zapewne szerokie a z dawna pożądane przez 
Anglików zastósowanie przy zdobyciu Delhów. Nie 
jest to bowiem wyłączny projekt Timesa; dziennik 
ten miał tylko śmiałość (jeśli nie powiemy inaczćj' 
wypowiedzenia otwarcie Europie cichych zamysłów 
i opinii większój części Anglików, a szczególnió 
opinii Anglików w Indyach. Dowodem, że ten pro­
jekt jest wyrażeniem powszechnój opinii i żądań A ni 
glików w Indyach jest dzisiejsze okropne postępo­
wanie wojsk i władz angielskich w Hindostanie? a
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N i e m c y .
Zeit w artykule swoim wstępnym podnosząc zda­

nia jednych dzienników, a zaprzeczając drugim pod 
względem wniesienia sprawy duńsko-holsztyńikiój 
przed forum Bundestagu, przechodzi raz jeszcze ty­
lokrotnie już opisywaną hżstoryę tego sporu i w koń­
cu zapowiada wreszcie, że cierpliwość państw nie­
mieckich wyczerpniętą została, a przewłoka nie mo­
że być uważaną za przedawnienie i skłonić Niemcy 
do zrzeczenia się faktycznie praw swoich. Dla tego 

pruski upoważnił swego posła związkowego 
w Frankfurcie, aby .bezzwłocznie zawezwał udziału 
Rzeszy niemieckiej w sprawie księstw i zażądał po­
parcia tego kroku od Austryi.* Zeit spodziewa się, 
ie  mocarstwa niemieckie porozumiawszy się, staną 
w obronie Niemiec i tym sposobem dodadzą nacisku 
żądaniom zamierzonym.

I n d y ©•
Delhi upadło! W ieść ta odbrzmi tysiącznem e -  

chsm tryumfu po wszystkich stronach Wielkiój Bry­
tanii i uraduje priyjaoiół cywiiiityącćj Indyan An-

skich F wszystkich z tamtąd” koresnnndJ«nktó'angi®1'

S y S S f c Ą ?  K s r f -

zachodząc e b u j n i e  ;9 ^  P.0ws.trzymftć *a da.Iek.° 
wsi wvcinania ? . palenie do szczętu całych 
iak mówi 'F P,en c®7ych gmin, co jedynie — 
wiedliwić mekt<5rych wypadkach da się uspra- 
i«ai ni, ’ T 0w°dera nakoniec naszego mniemania 
ków urzenie z jakióm przyjęte zostało od Angli- 

, w całych Indyach powyźój wspomniane rozpo- 
enie jeneralnego gubernatora.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
_ TYedlug donisienia Posener Ztg, zmarły w Bodze- 

wie pod Rawiczem radzca sądowy Kaulfoss, pocxyait zna­
czne legaty na rd ine  cele, a największy na wsparcie 
diieci ubogich pastorów protestanckich w W . Ks. Poznań- 
skiem. Oatatni ten zapis wynosi blisko 200,000 ta l., bo 
obejmuje w sobie dobra Ęadzewo * dwoma folwarkami.

—  Ole B uli, który stracił w Ameryce na kolonizo­
waniu znaczny majątek zebrany w Europie smyczkiem, 
wróoił niedawno z za Oceanu i zamierza dawać na no­
wo konoerta.

Przegląd polityczny.
Sspssze islegrajlszm.

P a r y ż  26go październ. popołudniu. W edług 0 -  
trzymanych z Madrytu z dnia dzisiejszego wiadomo­
ści, ministeryum stanowczo urządzonem zostało. A r- 
mero jest prezesem rady ministrów i ministrem woj­
ny; Mon ministrem skarbu; Martinez de la Rosa 
spraw zagranicznych; Bermudez de Castro spraw 
wewnętrznych; Salaberia robót publicznych; Admi­
ra ł Bastello marynarki. Corbera mianowany guber­
natorem Madrytu.

P a r y ż  27go października. Dzisiejszy Monitor n0-  
daje depeszę telegraficzną z Aleksandryi, donoszącą 
o upadku Delhów; Anglicy rozpoczęli szturm 14 J  
września; tylko przy bramie kabulskiój znaleźli za­
ciętszy opór. Constitutionnel dzisiejszy zaprzecza 
wieści, jakoby bilety bankowe miały otrzymać kurs 
przymusowy. J

L o n d y n  26 października wieczór. W tój chwili 
rząd odebrał tu depesze telegraficzne, przynoszące 
treść wiadomości przywiezionych przez świeżą po­
cztę z Indyj. Treść tych znów depeszy następująca: 
Anglicy zdobyli 20 września całe Delhi. Straty A n­
glików przy szturmie były znaczne; według pogło- 
se k , po leg ły ch  i rannych ze strony ang ie lsk ie j było 
40  oficerów i 600 żołnierzy. — Z innych stron 
H indostanu  d o n o szą : S an g o r i Jul-Bnlpore (w śre -  
dmrn Bengalu) zagrożone zostały przez powstańców. 
W Ahmedabad 1 Kurrah (na półwyspie Guzerat na 
leźącój do wielkorządztwa bombajskiego) orar 
w Shiearpo e wybuchły powstania, lecz zostały sth, 
mione; w Hydrsbadzie (w Dekanie) musiano roz­
broić artyleryę. ^

(D ep em  t .  powtórz, i potw ierdź, wczoraj na-

K  ieczTr  ̂n s r a . 3 : r 1* a 0 "
mości z innych s t r o T u m d ó . i . n ń T 1 1 " /  " la.d° -  
chy powstania trwoja d .o le  l  C  t * !  
szczeoólniói »  .JZi J“ ,ągle w ca ,yth l!>dy«ch, a 
rzadzUva hńmh . ^ ° J nych dotfid okolicach wielko- 

ą wa bombajskiego, jako to w Guzeracie. P. R. C.)

Biuletyny 0 zdrowiu króla pruskiego z powoda zna- 
polepszenia, ustają. Ostatni z 27go o godz. 

10ój rano brzmi:
o Gdy stan JKMości wszedł na drogę stanowczego 

lubo powolnego wyzdrowienia, przeto od dziś 
dnia, z nakazu najwyższego ustaje ogłaszanie dal­
szych biuletynów lekarskich.

Cesarstwo rosyjscy przybyli 15go t. m. wieczo­
rem do Kijowa, bawili tam dni cztery a 19go wie­
czorem wyjechali do Moskwy. Z Moskwy wviechali 
22go wieczorem, a 23go t. m. stanęli w P e te r s ­
burgu,irg“. . .

Pierwszą sprawą jaką się zajmie Bundestaa no 
feryach, pominąwszy sprawy drobniejsze, nad htóre- 
mi już obradował. będzre spór duńsko-niemiecki-

pru,*y r d l U T r r ^ ’ ^  ? »-w yżej z dz enmka Zeit P . B ism ark-S chónhausen  o -
trzymał polecenie wniesienia tój sprawy. Zacznie 
Sl^ T]*Ąnm *rb?hWDe 0<̂  skar?i szlachty lauenbarskfój 
^H^arlarbfv r . narodowych. O uchwale zgromadze- 
sźernie W ksi§8twie, pisaliśmy dawnićj ob-

i n ^ rCS<̂ '?°,urn- donosi z Kopenhagi, źe na pryw a- 
. P°s,8ózeniu wielkiej liczby członków izby niż- 

w d. 23 b. m. postanowiono przypuścić wkrótce 
0 rozpraw iuterpelacyę redaktora Ploug; CZy jj0n_ 

•tytucya zbiorowa istnieje jeszere lub nie. Pułko­
wnik Tscherning dowodził tam , że Ks ęiłw a maia 
•łuszność użalając się na uciemiężenie.

W edług doniesienia Gazety Weneckićj, margrabia 
Migliorati, pełnomocnik sardyński przy Stolicy Apo- 
stolskiój, odwołanym został z posady swojej. Powód 
tego odw ołania nie jest wiadomy, rozmaite tylko 
o nim krążą pogłoski.



4 C55A S z czwartku 2 9  października 1 8 5 ? .

Przyjechali od 27 do 28 października.
HOTEL POLLERA. W itnow ak i Michał, Binkowski Raj­

mund z Paryża. Gottheind Maurycy z Lipska. Prietz W in- 
oenty, Niedzielski Antoni z Wiednia. Gordon Tomasz z W ar­
szawy. Rylski Zygmunt z Sanoka.

W yjechali: S o k o l n i o k i  Franciszek do Rosyi. Matyas Fran­
ciszek do Galioyi Braun Ludwika do Bochni. Steinmetz Fer­
dynand do Prus. G latm an  Ludwik do Tarnopola. Siennick 
W ładysław  do S z lak a . Blau Józef do Białej. Fuohs Henryk 

■ do Wadowic.
HOTEL DREZDEŃSKI. Adam Nowakowski obyw. z Kor­

czyna.
HOTEL ROSYJSKI. Marya hr. Romer w łaś. dóbr z Bież- 

dziatki Feliks hr. Romer wł. dóbr z Inwałdu. Dymitr Ne- 
meszeski w ł. dóbr z żoną z Pragi. Konstanty Dokan jenerał 
wojsk multańskioh z familią z Paryża.

W yjechali: Wincenty hr. Stadnicki ob. do Wiednia. Ale­
ksander Gruszecki obyw. do Warszawy. Jerzy Jakebi kopiec 
do Lwowa. Ferdynand Bruck kupieo do Bielska. Benjamin 
Skarbek Borowski właśo. dóbr do Świlczy. Piotr Kaczyński 
właśe. dóbr do Rosyi. Konstanty Dokan jenerał wojsk mul- 
taóekiok z familią do Multan.

HOTEL SASKI. Teodor bar. Przyehodzki z familią z Sie­
rakowa. Ksiądz Jerzy Branka z Dziekanowio. Piotr Dydyń- 
ski właśj. dóbr z familią z Raciborska. Jaoonty Deisonberg 
z Góry Ropozyokiój. W ładysław  Skrupski wł. dóbr, Teofil 
Żurowski w ł. dóbr z Galioyi. Józefa Młocka wł. dóbr z fa­
milią z Myszkowie.

W yjechali: Hipolit Grabkowski wł. dóbr, Eustaohy Do- 
biecki wł. dóbr do Polski. Benjamin Kuhn nauczyciel muzyki 
do Wrocławia. Tomasz Jakubowski właś. dóbr, Feliks Chą­
dzyński ob. z żoną, Tomasz Wojoikiewicz naucz, do Pa­
ryża. Teofil W isłocki dok. med. do Lwowa. Ludwik Dą­
browski do Gór.

KOLEJ ZELAZNA 
oodaieimła.

Pociągi oiobowe odchodzą z  Krakowa:
o godzinie 12tój min. 16 po południu, 

godzinie Stój0 o Dębioy .

Do W ieliczki. {

o godzinie Stój min. 6 wieczorom.
o godzinie Stój min. 30 z rana. 
e godzinie Stój min. 30 wiaozerem.

Do Wiednia

•  gednUie Sój min. 30 z rana.

o godzinie 6 tój min. 1 0  z rana. 
o godzinie 3<Sj min, 36 po południa

Do Wrocławia I 
! Warszawy j

Przychodzą do Krakowa: 
o godzinie 6tój min. 30 z rana. 
o godzinie 3ój min. 36 po południa. 

i o godzinie lOtój min. 48 a rana.
I o godzinie Stój min. 46 wieczorem, 
i o godzinie lltdj ’ “  J
/ o godzinie 8ój

o godzinie 2ój min. 66 po poładnia.

Pociągi osobowe z  Dembicy do Krakowa:
{ o godzinie lltó j min. 15 przed południem 

e godzinie 3ÓJ po północy.

Z Krakowa do Dembicy:
i e godzinie 3ój min. 37 po południa.
( o |o l i i i l«  13*6) min. U  w nooy.

g Dębie? . . |

■ Wieliczki .

8 Wiednia. .

■ Wrocławia 
I Warszawy

36 przed południem, 
mi*. 15 wieczorom.

przychodzą.

Gesnnd- nnd Schonheits- Fflege der Zahne.
Mit k. k. ausschl. Pmilegium.

M U N D W A S S E R
von J. Pohlmann,

welches nach Vorschrift gebraucht den ublen Geruch^ aus 
dem Munde beseitigt, das Zahnfleiech erfrischt und starkt, J 
die Zahne vollkommen reinigt, beugt der Faulniss vor, ver- 
hindert das Lockerwerden der Zahne, wiedersteht dem Zahn-. 
schmerz und ist zugleich das beste Schutzmittel gegen alle i  

Zahn- und Mundkrankheiten.
Or. 1 fl., kl. 30 kr.

Zu bekommen:
In der Apotheke zum  gold. Hirschen Kohlmarkt in W ien.! 
Hr. A. A leksandrow icz Apoth. Krakau.
Hr. P. Mikolasz Apoth. Lemberg.

Jene Herrn Apotheker und Kaufleute,  ̂ welche den Ver- 
kauf zu ubernehmen wunschen, wollen sich an obgenanntcn 
Herrn wenden. (889b-5)

Herrn J, G, Popp,
yraft 3a()itat̂ t uttb

b C ś

f l n a f l j e r i t i  = J T lu n & t o a f f e r s
habe

Ich bestatige 
, und dasselbe

Ihnen
nicht

mit V
nur ganzlich

SŁAWNEGO Dr

*

wypadaniu włosów
uw ieńczona na rocznym popisie w szkole farm acyi w Paryżu. 

Jednom yśln ie  uznana jak o  najlepsza  ze w szy stk ich  po dzień
dzisiejszy wynalezionych Pomad.

Pomada ta złożona z cząstek roślin kalsamicznyck, 
z największą akuratnościa przez nas sporządzana, nietylko 
odrazu wstrzymuje Wypadanie włosów, ale tosamo dzia­
łając z wolna na system krw i. pobudza cyrkulaoyą i przy­
spiesza odrastanie tychże; używana zaś jako zwyczajne pię- 
knidło, jest najlepszym środkiem do zachowania w porząd­
nym stanie włosów i do zapobiegania ich siwieniu. 

Cena jednego słoika porcelanowego: złr. 1. 
fl słoików  z łr . 5.

P rzepis do używania w języku francuskim, niemieckim 
i polskim dostarcza się bezpłatnie.

Skład głów ny na całą °Austryą znajduje się u K arola  
H errm anna  w K ra k o w ie ,  gdzie także i inne nasze 
pomady nabyć można, jako to: POMADE SUPERFINE 
FLEUR d’ORANGE, — au RESEDA, — VIOLLETTE,— 
a la ROSE— aux PRAISES czyli POZIOMKOWA —

1  s ło ik  poreelanow y z łr .  —  4 5  k r .
6  stoików .........................   A
y ^ P o m a d e  I > i v i n e - aS < ®

zzyli pomada BOSKA z najzbawienniejszych balsamicznych 
ciół, takowa bywa z wielkim skutkiem używana przeciw ro- 
matyzmom i uderzeniom do głowy. Własności jej ściągające 
czynią ją  również pożądaną do wstrzymania wypadania wło­
sów. Słoik porcelanowy kosztuje złr. 1.

6 słoików złr. 5.'
Demarson Chćtelat et Comp.

71 Rue St. Martin Paris. 
Pomady Dr. Dupuytren nabyć można:

przeciw

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
CENY ZBOŻA

na Targowicy publicznej w Krakowie w trmech gatunkach 
praktykowane.

Wyszczególnienie 
produktów

Metz pszenioy 
» jarój do 
„ żyta . . .
„ jęosmienia 
b owsa . . 
b groohu. .
b jag ie ł. .
„ Bobu . . 
b ta tark i. . 
b Pro,tt • • b rzepaku *im..|— 

funt mięsa wołowego' 
n „ z drobnego]
„ Polędw. woł. 

Metz ziemniaków. 
Cet. siana wagi wied 

B potrawu „ 
b słomy b. 

Spirytusu garnieo 
z opłatą na 90 Tr. 

Okowity . na 80 
Szumówki garn.
Masła czystego garn 
Jąj kurzych kopa . 
Drożdży wamenka 

z piwa marcowego 
detto b dubeltów. 
Kaszy jęezra. j, mocą 

b Częstochow. 
b pszenaćj 
b perlowćj 
b tatarozanój 
b „ przetar. „ 

Pencaku
Mąki z pod krupek „

III. GatunkuI. Gatunku

kr. zr

=
-

ergnugen, dass ich Ihr Mundwasser chemisch analysirt 
frei von alien schadlichen Stoffen, sondern selbes

sehr empfehlenswerth befunden habe.
D r. J .  / .  gjdlrr m. p.

Yorstand der k. k. pathologisch-chemischen Lehranstalt, 
k. k. Landesgerichts-Cheiniker u. s. w.

Jltrrjtltdjfss (Sntadjtrn.
Ich fuhle mich veranlasst, sowohl durch eigenen Gebrauch ais auch bei Anwendung 

bei mehreren meiner Patienten mit dem gunstigsten Erfolg, welchen das Anatherin-Mund- 
wasser nicht nur auf Zahne, sondern auch auf weiche Mundtheile ausubte, selbes ais 
practischer Arzt Jedermann ais eines der besten Conservativmittel, zugleich auch ais ein 
kraftiges Yorbeugungsmittel bei Mundiibeln, welche so haufig vorkommen, bestens anzu- 
empfehlen.

W ien am 1. Juli 1856.

D r. Gerh. C. B r a n ts  m . p.
Dieses Anatherin Mundwasser ist zu haben: i n K ra k a u  bei H. J. Jahn und Th.

Górecki,— in Lemberg C. Milde,— in Czernowitz Różański,— in Stanislau Gebrud. Czuczawa,— in Kolomea G. Różański, 
in Stryj J. German,— in Bochnia Niedzielski,— in Zaleszczyk Kodrębkski et Comp.,— in Wadowice Sohwarz & Heine,— 
in Tarnopol C. Latinek, Morawetz,— in Tarnów J. Jahn,— in Sambor J. Rriegsoisen Apoth.,— in Rzeszów J. Sohaitter,— 

g  *>n Putnok Szepcsi Apoth.,— in Przomyśl Machulski, — in Jaroslau J. Bajan,— in Brody Dckert Apoth.,— in Brzeżany B. 
7  | Fadenheoht, — in Biała Th. Jasieński,— in Bielitz C. Schaffran,— in Przeworsk Janiszewski Apoth.,— in Dobromii Anton 

?Grotkowski,— in Dembica Herzog, (1074-1-4)

ii

S*
PROSZKI SM UTfflS

Na ostatnićj wystawio powszechnćj w Paryżu, wedlo świadectwa Gazety wiedeńskiej, z pomiędzy wszystkioh j 
innyoh podobnych domowych środków lekarskich, jedynie I wyłącznie zaszczycono pierwszym meda- ! 
Ierrat przez co najwyższy ton wyrok zgromadzenia między-narodowego przysięgłych, dostarczył niozóm niezbite- j 
go dowodu świadczącego o niezrównanej dobroci i wartości tego preparatu w porównaniu z wszystkiemi wyrobami | 
w kraju i zagranicą.

l e d y n y  g ł ó w n y  a k l a r t  p r z e s y ł e k t  Apteka pod Booianem w Wiedniu, Sukiennice, naprzeciwko hotelu 
W  a u d 1 a.
j C<k ac h Ddełka ory*lnallieeo ““p ieczętow an ego  ■. > ł r .  S W l i r .  k. m. D o k ła d n y  p rzep is u ży c ia  we wszystkich |

Proszki te Seidlitza wybornie sprawdzone w tysiącznych przykładaoh wieloletniego doświadczenia, uzyskały so­
bie w mieście i na wsi tak powszechne uznanie, żo obecnie sława ich daleko poza granice oesarstwa sięga -  Ja -  ' 

dfco1 m°-rl  n,Mawodna 8lła. 'okarska proszków seidlitzkioh Molla, mianowicie w  o ierp ten iao__
t  ł  Pr ° °  Pr?yB0Bl  w !0,1err ,Mlaoh wątrobianyoh, w zatkaniu, hemoroidach, zawrocie, biciu 

serca, uderzeniach krwi. zamuleniu, pieozemu i innyoh chorobach kobieoyoh: to wszystko uważanćm być musi jak 
rzecz udowodniona, a mezhozona liczba osób z osłabionemi nerwami, prze* rozsądne używanie tyoh proszków nie 
raz Już znacznej doznała ulgi i nowych s ił nabyła.

w Białej u G. J. Buckiego. 
Bochni u P. Niedzielskiego. 
Buozaczu u J. Czerkawskicgo 

b Dzikowie u N. Giryńskiego. 
b Jarosławiu u bra. Juśkiewioz 

Kołomei u Th. Zaohariasie- 
wicza *  C#. 

b ZaohKrzysztofowioza 
Lwowie Bon. Stiller. 
Nowym Sączu u Koster- 

kicwicza wdowy, 
w Przemyślu Ed.Machalskicgo 
b Rzoszowie u F. Jaśkiewicza 

Rozwadowie u K. Mare-

Samborze u Fr. Karola Gi- 
latowskiego. 

Stanisławowie J. Muhitsch 
et Com.

Sanoku u Jana Jaklitsch. 
Tarnopolu C. Latinek.
Turoe u A. Czymiańskiego. 
Wiedniu u F. Furst. Stadt 

Karntnerstrassc 903 
Wiedniu u Aug. Sohrimpf.

zur Stadt Wien. 
Wadowioaoh u Jg. Brosig. 
Zaloszczykach u J. Kodręb- 

skiego & Comp.

Główny Skład w Krakowie utrzymuje Ktrchmayer 1 Syn.
Zamówienia dla Galioyi upraszam czynić po następujących flrmaoh:

KRAKÓW g a w l c z e w s k i  F l o r .  Biata  aptekarz rfeller. Brody Fr. Deckort. Brzękany  B. Neranzi. Caer- 
niowce Różański. Bobromil Ludwik Stolzig. Gwozdzice W. Hayder. Kołomyja  J. Zaehariasiewioz. Kenty Fr. 
Jaerschel. Lw ów  Karol Ferd. Milde. Maków Maier E. Nowy-Sącz Wójcikowski D. Oświęcim  A. Polaczek. P rze -  1 
worsk Janiszewski v \ . Jam bor  Kricgseisen J. Sanok J. Zarewiez. Suczawa  E. Botczat. Staremiasto Sohzanik. 
Stanisławów  aptekarz Tomanek. Tarnów  Jul. Reid. J. Jahn. C. Maria C. Sidorowie* aptekarz. Radauc Resoh. 
R zeszów  3. Sohaitter. rarnopol A. Moraweo. Tyśmienica  Karol Neki. Wadowice Sohwarz i Heinz. Złoczów  
Feliks Pettesch. (2418-41-53) ^  Moll w Wiedniu.

okiego.
Obstalunki wprost do składu mego głównego uozy- 
nione w ilości najmnićj '/? tuzina, przy dołączeniu na- 
lcżytości uskuteczniają się natychmiast franco na koszt 
handlu

K a r o l  H e r r m m u i  w Krakowie.

Z Magistratu m. Krakowa 27 października 1857 r.

KOI nOROWlHY
w  C zerniow cach

k^śwnćj nlioy położony, składający się zjedynastu po- 
woźoiT*0h kuchni’ PralnŃ stajni dla sześciu koni, krowiarni, 
grodcm'o 0ll'K'w‘0('nidj piwnicy i strychu, studni wraz z o- 
rodzajByoh°f00* ym Blor5a obszernym, przeszło 700 drzew 
bycia ped r ,D,*B lat°rośle zawierającym— Je«t do na- 
inna realność korzystnemi lub zam ienienia na
m. k. przy n i e r o Z ^ 0̂ -  ^  kwota złr. 6000
spłaconą. Wyjażnioni* zdzielą*™*

(200-3)
ższe na listy frankowane 
, , p. M aurycy  K o m  

elektor loteryi w Czerniowcach.

I  n  s  e j*  a  4 y .
H o w e  w y d a n i e

POEZYJ
V1NCERTI60 POLA

w czterech tom ach
w Wiodniu u Zamarskicgo 1857 r. wyszłe, nakładem auto­
ra, na rzecz tegoż przedawane, nie znajdujące się w żadnój 
księgarni, jest do nabycia dla Galioyi i K ratowa w Admini- 
stracyi „Czasu“ za cenę 10 złr. z przesyłką pocztową na 
miejsce zażądania. Zgłoszenia się wraz z kwotą pieniężną 
wyż wymienioną uprasza się czynić listami frankowanemi do 
tejże Administracyi, k jra^ za  przesyłkę ręczy.
(735-18)

B fflR K iffi.
W  kluczu Sosnickim pół mili od Radymna, murowanego 

gośoińca i przyszłej kolei odległym, będą od 2 4  marca, 1858 
do wydzierżawienia na lat sześć, folwarki w Sośnicy, w Świę­
tym i Nicnowicaoh z prawem spólncgo pasienia z gminą na 
przeszło 1,300 morgach pastwisk. Do folwarku Nienowio do­
łączone być mogą pola znane z urodzajności i dotąd osobno 
pod kapusty i inno okopowe warzywa wydzieżawione 292 
morgi wynoszące.

Budynki mieszkalno i ekonomiczne w dobrym i dostatecz­
nym stanie.— Zasiewy ozime uskutecznione, a na jare zboże 
w szpichlerzu oddane będzie.— Chęć mająoy, zgłosić sie ze­
chce po dokładniejsze informacye do końoa listopada do za­
rządu dóbr w Krysowicach. (1018-5-0)

Fortepian 6”“ oktawami
tonu przyjemnego jest z wolnej ręki za mierną ceną 7 5  złr. 
do sprzedania.

Bliższą wiadomość powziąść można przy ulicy Wiślnej 
w kamienicy głównćj kasy na 2 gim piętrze. (1093-1-3)

wiedeńskie
Skł&d Fortepianów

I W A .  : r a
tenże ma zaszczyt szanowną Publiczność »*wi.4omi<< ig  d o ! 
jego składu fortepianów we Lwowie, pod liczbą 638y. w k a - j  
mienicy hrabiego Karniokiego. przy y ł z Paryża ; \.r:. ■  _ ł 

znaczny transport nowych

najlepszych gatunkach, jak w zeszłym tak i tego roku 
nadchodzić będą co dzień świeże przesyłki do handlu

E d w a r d a  F u c l i s a
Krakowie, w Głorwnym Rynku Nr. 48,

Zamiana wsi w Samborskiem 
na kamienicę w  Krakowie.

Bliższą wiadomość udziela W. Karol Wolański w administrą­
cy*

?zą
(1076-2-3)

Olbrzymi czarny Słoń a- 
fryk ańsk i zwany (miss 
Fany), (udzieź w ęże, kro­
kodyle, A rm adyl i m ał­
p y  pokazywane b§d§ w Kra­

kowie tylko do dnia Igo  listopada b. r. 
W szelkie bliższe szczegóły wiadome.

C. W. Schm idt.

if f ! ! ! ;

który poleca takowe lubownikom i używającym 
nogronowćj.

kuraoyi wi- 
(1082-4)

Wiednia

0 o % A

i Fisharmonik,

Dnia 28go b. m. i r. między godziną 1 a w pdp do 2gićj 
,'w przechodzie od ulicy Grodzkiej ku Ratuszowi zgubionom 
( został pugilares, w którym znajdował się próoz kilku ma­

łych notat, banknot na 50 złr. _ na pugilaresie litery F. D . 
należącym do ojca kilkorga dzieci. Łaskawy znalazca raczy 
go zwrócić do Ektpedyoyi „Czasu ^lub też htokolwiekby po- 

jdobny dostrzegł raozy udzielić wiadomość tamżo— za co o- 
trzyma stósowne według możności wynagrodzenie. (1038-1-3)

C. K. T E A T R  NIEM IECK I.

W e czwartek dnia 29  października 1857.

p if  Jłttfloiwttftt
czyli

£ > ie  ® a t't()o (o titd ti0 u a c ()t
Wielka opera w 5ciu ak taoh  a..:n.._.  .

które po najmiernicjszych cenach są do sprzedania.
Za doskonałość i trwałość takowych ręczy tenże jako je­

dyny we Lwowie fortepianista, oraz przyjmuje wszelkie na­
prawy,^ strojenie i wymiany nowych za stare; zaś wszelkie

,uy., — p . . y4 Kę raoiv. zamówienia listowne tak w kraju jako też i za granicą przyj- .
A  < 1  n i i n i s t r a o  r v n s i l  moje za złożeniom jednej połowy zapłaty zaraz, a drugićj po- -
A U l l l H I l O M d t y a  Ł Z a ^ U . .  łowy przy otrzymaniu instrumentów na miejscu. (1072-3-6)
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cciu aktach przez Soribego, 
Meyerbeera.

muzyka przez

WMgata.
powiitrua
•asslf& o

wschodni 
ws.płn.wsch. 

I wsohodni

słaby
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Antom KiobuMotrski, redaktor odpowiedzialny.

pogoda z chmurami 
pogoda 

] pogoda z ohmurami mgła przy poziomie

■miau afspla 
w ciąga u la
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